
J)ziś: eporlai z uroczysłości łowic ich 
Dziś 12 stron Cena numeru 10 gr 

CodzleDBe .trOW.De pismo lI.rodowe l katolickie 
Nr. 131 t: Rok 86 Iledziela, dnia t 4 czerwca 1136 

ZE: 

• - Ser[e O S I 
, '" J.', "! 1;-!' :1 I' .' •• 

Na miejscu, gdzie zrfłzumiałą się staje istota sporu 
między Zydami a Polakami Dziewczynka wiejska z okolic Odr2ywo1a. 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") polskich. Na placu zostały więc tylko 
sklepiki, a te są narazie w rękach Ży

sunkach chłopskich zbrodnię· Sąd ska- dów, mimo, iż trochę sklepików pol
zal siedmiu Żydów niezwykle surowo skich w Przytyku powstało. 

P r z y t Y k, w c~rwcu padł zamordowany ś. p. Stanisław 
Kto dzisiaj w Polsce nie wie o r W~eśnia.k, je.st najdosłowni.ej ~ydow

Przytyku, możnaby zaczę.ć tern rero- skle. L.udIl:0Sć polska skuP.la ~lę na 
rycznem pytaniem. Przecież czter- pr~edmleśclach:, na. ZachęcH~ l. Po~
dziestu korespondentów całej prasy, gaJ ku, zrzeszaJ~ SIę '!' St~onmctwle 
ukaZUjącej się W Polsce, codziennie Narodowem, ktore posla'da Je~no koło 
pracuje nad pomnożeniem sławy ma.- w s,amym Przytyku, oraz d~gle, b. ru
leńkiego miasteczka w powiecie ra- chhwe koło p. n: PodgaJek-Zachęta, 
domskim którego prezesem Jest przez Żydów sy-

na kary po 3 i 4 lata więzienia. Jeszcze Jarmarki - oto jest kwestfa! Stra
P<> dziś dzień mili braciszkowie Blum- gan jest stQsunkowo łatwo założyć, 
st~nowi~. rozpami~tywuję. w więzi~ni~ sklepik zaś trudniej, wymaga więcej 
radomskIem głUPlę. przygo~ę z ko~ml. pieniędzy, więcej znajomości handlu. 

!? Korczak.:- to energlc~ny! s~lny Stragan jest związany z odbywani~m 
m~zc~yzna. (dZIS ma 54 lat~ l pIęCIoro I siQ Jarmarków, a te już od Świą.t Wlel
dZI~CI), ktory dobrze rzą.dzl .swe~ g?- ki ej Nocy sę. przez władze administr~
spodarstwem, a przy tern zajmuje SIę cyjne zakazane. Cierpi na tem ludnosć Do ~zytyka zjeżdżaję. się coraz stematycznie denuncjowany p. Win

częściej dziennikarze, obrońcy, komi- centy Korczak. handlem. polska. 
sje i zwykła puliczność, żą.dnae ujrz&
nia na własne oczy miasteczka, które 
swą. postawę. przeciwżydowskę. tak 
szybko zrobiło świetnę. karjerę ..• 

Bawię.c W Radomiu, nie omieszka
łem skorzystać z okazji i zrobiłem 
wypad do odległego o 18 km od R&do
mia sławnego dziś miasteczka.. 

Już na kilka. kilometrów od Przy
etyka droga staje się coraz piękniejsza. 
auto mknie między lasami sosno()we
mi, gęst<> pod,szytemi zielenią.. Za 
chwilę wpadamy do miasta, przejeż
dżają.c most na Radomee, która płynie 
przez miast<>. Zewsząd rzuca się w 
oczy, stoją.cy na wzgórzu wśród si&
rych drzew, no()wozbudowany - obok 
starego, mod.rzewiowego - kościół. 
Całość daje ma.lowniczy widok. 

LEGENDA. O SERCU 
Utyłem w tytuk określ~nia - 8er

ee. W oko()licach Przytyka po dziś 
dzień przechowuje się legenda, iż 
w łaśnie ta mieścina leży w ś r o d k u 
Polski, co przekładaję.c na bardziej ro
mantycznę. moołę, mówi się, iż Przy
tyk jest s e r <C e m Polski. 

Któż zresztą wie - czy teraz ta. na
twa nill Jest w pełni usprawiedliwio
na.. W,szak stamtQld rozległ się dono
śny i bezwzględny głos, woOlają.cy o 
o dż y d z e n i e kraju, wszak dał nam 
Przytyk przykład, jak gQSpodarczo 
walczyć z Żydami. 

Hist<>rja Przytyka na przestrzeni 
kilku s t u l te C i wiąże się z losami r0-
dziny Podlodowskich i Kochanow
skieh. Mistrz z Czarnolasu, Jan Ko
ehanowski, brał w przyty;ckim, dziś 
już opustoszałym, modrzewiowym ko
ściele ślub z Dorotą. IPodlodowskę., 
która. mu Przytyk wniosła, jako() wiano. 
Naturalnie za czasów autora "Tre
nów" Żydzi w Przytyku stanowili nie
~zkodliwą. procentowo i gospodarczo 
mniejszość, dziś zaś, po kilku wi&
kach, prokurator RzeczypoOspolitej, 7J8.
czynają.c akt oskarżenia w toczę.cej się 
obecnie sprawie, stwierdza: 

"miasteczko Przytyk, poOIOŻoOne W' 
powiecie radomskim, a liczą.oe koło 
3.000 ludności, w czem prawie 10 proc. 
Ź7dów ..... 
A~ pror~~ przytycki pozwala roko

wać nadZieje nietylko() pla.toni<czne, iż 
mamy ?/;:zEl.kie dane, by Przytyk prz&
obraził się z powrotem w !'ta.re gnia
zdo polskie! 

DZISIEJSZA RZECZYWISTOŚĆ 
Ale wróćmy de dziSiejszej rzeczy

wistos..:i Pl'r.yŁyka 
Właściwe miasto, t j. rynek i p!!71l

ąpa.lna uliea Warszawska z kamieni
cami Leski i Świeczki, przed któremi 

PIERWSZY ZATARG Z tYD.A.MI 
Pierwszy zatarg z Żydami zaczął 

NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA -
PRZYWRÓCIÓ TARGU 

się w Przytyku w charakterystycznej Na miejscu w Przytyku zrozumia
okoliczności. Przed czterema lały p. łem istotę sporu między Żydami a Po
Ko()rczak zaczął "furmanić". Ta próba mi, którł tak świetnie uwydatnił 
konkurencji nie spodóbala się mono- proces przytycki. 
polistom żydowskim. Postanowili mu Na targaCh i jarmarkach w ostat
wyperswadować tę niestosowność. Na nich miesię.cach mieli bezapelacyjnę. 
jak:iIIiś jarmarku w Odrzywole wytruli przewagę kupcy polscy. Stragan pol
parę koni Korczakowi i jednemu z dzi- ski konkurował w stu procentach, bez
siejszych oskarżonych w procesie prZY-I apelacyjnie rugował stragany żydow
ty ck im, Franciszkowi Wlaźle i innym. skie - bez gwałtów i bicia. Wintero
Żydowska banda trucicieli koni g<>rz- sie Żydów leżało zamknąć jarmarki, 
ko oopokutowała tę strasznę. w sto- by pozbyć się konkurencji straganów 

KwiatoU'sty 

Z ust p. wicepremjera Kwiatkowskiego posypał się na szarego czło
wieka prawdziwy deszcz pięknych kwiatków. 

Sensacje w proeesłe o zaJścła w Przytyku 
•• • • • 

y IlllflJIIO owa I ~I~ 

Dlatego dnia 22 maja b. r. udała się 
do dyr. depo polit. w min. spraw wewn. 
p. Paciorkowskiego delegacja, złożona 
z ks. kan. Piotra Dembowskieg<>, ks. 
prob. Karola Sarneckiego i dr. med. 
Stanisława Gazdowskiego, która w im. 
polskiej ludności Przytyka prosiła o 
otwarcie jarmarków. P. dyr. Pacior
kowski oświadczył, że sprawa będzie 
załatwiona pozytywnie; niestety do(}
tąd jes7Jcze jarmarki nie zostały, mimo 
obietnicy, otwarte. . 

Ludność polska musi t<> minimum 
swych praw otrzymać! W grę, wchodzi 
kwest ja chleba i pracy dla chłopów 
polskich! 
Nt:DZA RODZINY ŚP. S. WIEŚNIAKA 

Żydz'i tyle rozpisują. się o tragedji 
b. p. Minkowskich, ale oni i zaprzyja
źniona z nimi prasa ani słówkiem n·t
wspominaję. o tragedji rodziny śp. Sta
nisława Wieśniaka, który padł od kuli 
żydowskiej. Śp. Wieśniak zostawił 
żonQ I pięcioro dzieci na jednej mor
dze ziemi. Dzieci sę. małoletnie, trzy 
dzewczynki w wieku: 6 lat, 7 i 9 lat 
oraz dwóch chłopców w wieku 16 i 21 
lat. Najstarszy syn, Jan Wieśniak, zo
stał przed procesem aresztowany za 
pobicie Żyda. Rodzina śp. Wieśniaka 
mieszka we Wrzosie - o 3 km od 
Przytyka. 

Kiedy z całej Polski płynę. pienię.
dze dla Żydów pnytyckich i inne ofia
ry, jak np. ostatnio zakupiono im 'kil
kadziesiąt krów, to społeczeństwo pol
skie musi nie mniej - mimo() ciężkich 
warunków - wspomóc swych braci 
w Przytyku, a przedewszystkiem ro
dzinę śp. Wieśniaka. 

Otwierając łańcuch pomocy dla ro
dziny śp. St. Wieśniaka, przeznaczam 
honorarjum za niniejszą koresponden
cJQ na rod~, śp. Wieśniaka we 
Wrzosie. STEN 

• 

Echa zeznań dzieci· zabłtych tydów Minkowskich 
R a d o m, 11 czerwca. 

Sensacją. ósmego dnia procesu o 
zajścia w Przytyku były - jak już re
fer09,"a.liśmy - zeznania syna zabite
g~ pod~zas za,jść Żyda Mjnk~skieogo 
Gawrysia, który w przeciwieństwie do 

zeznail w śledztwie, kiedy nie wie
dział nic o sprawach zabójstwa, teraz 
przed sądem podaje naj drobniejsze 
szczegóły i - CO najdziwniejsze - po
daje na.zwiska. napastników, który oh 
pokazuje na ławie oskaroonych. W 

związku z temi dziwnemi zeznaniamł 
sę.d na wniosek prokuratora i obron, 
postanowił przesłuchać sędziego śled ... 
czego Sz«?Zepańskiego Adama, ktÓl'1 
badał śWlad,ka zaraz po zajściach 01'8& 
biegłego lekarza, kl(,ry ma sie wvpo-" . 
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wiedzieć na temat tej dziwnej wstecz
nej pamięci świadka. 

CO MÓWI St:DZIA SZCZEPAŃSKI 
Po pl"zerwie w godzinach popo

łudniowych na sali zjawia się sędzia 
Adam Szczepański, zawezwany w 
związku ze zeznaniami Gawrysia Min
kowskiego. 

Przewodniczący zapytuje, czy ~ę
dzia Szczepański przypomina sobie, 
jak zachowywał się Gawryś Minkow
ski w czasie śledztwa. 

Sędzie Szczepańsld stwierdza., że 
pooczas badania Gawryś Minkowski 
odpowiadał po dłuiszym namyśle. W 
okresie konfrontacji robił wrażenie 
zupełnie przytomnego. 

Przewodniczący pyta dalej, czy za
uważył u Gawrysia Minkowskiego a
patję. jaką stwierdził lekarz w proto
kule. Świadek stwierdza, że ówczesny 
jego stan nie odbiega od stanu, jaki 
dzisiaj u niego zaobserwował. 

Prokurator: - Czy świadek przy
po1Ąlna sobie s~zeg6ły sekcji zwłok 
śp. Wieśniaka? 

Sędzia Szczepański: - P;r'zypomi
nam sobie wlot kuli. Tu świadek po
kazuje na prawę ramię. Dalej - mó
wi świadek - szedł poCisk skośnie. 

Prokurator: - lak daleko świadek 
stał od Frydmana t 

Śwd.: - W odległogei pneszło 10 
metrów. 

Sędzia. Plewako: - Co robili 1:ydzt, 
stojąCy w En"upie? 

Śwd.: Odniosłem wrażenie, że przy
gotowywali się do bójki. 

Adw. Lindeman: - DlaczegO' świa.
dek nie podszedł do Frydmana 'l 

Śwd.: - Bałem się. Frydman był 
wogóle zaczepny. Znałem go z tegO' z 
życia codziennegO'. 

Sędzia Maliszewski : - Kiedy Fryd
man chWYCił za rewolwer? 

Św.: - Gdy zrobiła· się awantura. 
Sędzia Maliszewski: - Świadek han
dlował z Frydmanem? 

Śwd.: - Tak Czasem dochodziłO' do 
sprzecZ'ki. Ale w rezultacie dochodzili
śmy do porozumienia. Potem ku jesie
ni już Frydmanowi zboża nie sprze
dawałem. 

Sędzia Plewako: - Czy Da innych 
targach nie chodzili ludzie z la.skami? 

- ŚwiadeX: - Frydman 'l 
Sędzia Plewako: - Tak on. 
Św.: - Frydman miał laskę gru

bą. i sękatą.. Takiej nigdy nie miał. 
Inni 2ydzi też trzymali kije grube. 

CZY ŚWIADEK CBODZIL DO 
CHEDERU? Sędzia Plewako: - Czy Gawryś 

Minkowski zeznawał w śledztwie, że 
sobie czegoś nie przypomina. Świadek Abra!Il Berkowicz był o-

Sędzia Szczepański: - Nie. becny podczas zaJść na koń~kiem tar-
. Przewodniozą.cy: - Postawmy py- gowislm. Nikogo !lie pozna.je. 
tanie inaczej. - Czy świadek umie- , Adw. I{owalskl: - Czy świadek zo
ściłby w protokule odpowiednię. uwa-Istał pobity po strzałach, ozy przed 
gę, gdyby Minkowski to podkreślał? strz~łami. . 

Sędzia Szczepański: - Oczywiście. Swiadek mllczy. 
Adw. Fenigsztajn: - Czy świadek I Świadek Mordka Goldberg, zamie

nie przypomina sobie eharakterystycz- szkały w Drzewnicy, gdy go· atako
nych zacięć w mowie u Minkowskiego wano wołał: - Panowie weźcie Pie-
podc.zas badania. niQ,ctze, ale dajcie mi żyć. Pieniędzy 

Sędzia Szczepański: - Nie. jednak mu nie zabrano. 
Adw. Kowalski: - Czy świadek 

BIEGŁY NA SALI S-łDOWEJ nie opowiadał o rabunkach, ażeby 
Przed sądem staje dr. Mieczysław t;achodzić chrześcijan 'I 

Ostrowski, specjalista chorób nerwo- Św.: - Nie. 
wych. Przewodniczą,cy wzywa również - Adw. Kowalski: - Czy świadek 
Gabrysia Minkowskiego. chodził do chederu i uczył się talmu-

Przewodniczący: - Minkows'ki zo- du T • . ' d 
stal w czasie zajść poraniony. Chodzi, Sąd uchyla to pyta~l1e, Jako otyczą.. 
o tO j czy u chłopca, który w czasie ba- te fa~tów powszechm~ znanych .. Na
dań t konfrontaCji nie poznał nikogo ~tępme s~d zaznacza, ze w zezn!lmach 
z pośród oskarżonych, a teraz po kilku sWIadka Jest szereg sprzecznoścI. 
miesiącach poznaje, mógł zajść objaw 
pamięCi wstecznej? 

Adw. Gaj~wlcz: - Pozwalam Bobie 
Dodać, że Minkowskiemu ukazano kil
Kadziesiąt osób i żadnej z pośród nich 
nie poznaJ. 

Przewodniczę,cy odczytuje następ
nie protokuł zeznań sędziego śledezego 
Szczepańskiego. Dr. Ostrowski opu
szcza. salę wraz z Minkowskim \V celu 
jego zbadania. 

OPINJA DR. OSTROWSKIEGO 
Dr. Ostrowski, po zbadaniu Min

kowskiego, stwierdza co następuje: 
- Na czaszcze po lewej stronie ist

nieje blizna. Blizna ta odpowiada, jeśli 
chodzi o układ mózgowy, ważnym o
środkom. Uszkodzenie ieh pawoduje 
zaburzenia funkcjonalne. ~e uszkodze
nie to w badanym wypadku nastąpiło, 
wskazują. ruchowe zaburzenia koń
czyn w odwrotnym kierunku (po stro
nie prawej). 

Reasumując dr. Ostrow.gki stwierdza, 
że ślady, jakie pozostały u Minkow
skiego mogły dotyc~yć uszkodzenia o
środka senzomot()l1'ycznego, dalej, źe 
wywołane przez ten uraz zabilTz.enia 
nie były natury głębszej a więc zabu
rzenia wspomni8lne mogły wywołać u
tratę c,zęściowę. mowy i pamięci, co 
stopniowo ~anikało. 

Biorąc: to pod uWag'ę, biegły zazna,.. 
cza, że w miarę zanikania skutków 
zaburzeń powyższego ośrodka mózgo
wego, powinny wracać ostatnie wra
żenia, doznane przed urazem. Dlatego 
też - zdaniem biegłego - dziSiejsze 
zeznania świadka w porównaniu z od
czytanym fragJIlentem zeznań, złożo
nych w śledztwie, sę. mało prawdopo
dobne. 

Tak w świetle zeznań sędzi~go 
Szczepańskiego i biegłego dr. Ostrow
skieo wyglądaję. zeznania Gawrysia 
Minkawskiego. 

Z ósmego dnia procesu o zajśCia. w 
Przytyku warto zanotować jeszcze ze
znania niektórych świad'ków. 

tYDZI PRZYGOTOWYWALI S~ 
DO BÓJKI 

W "POLSKIEMu SZPITALU 
Adw. Fenigsżtajn: - Ile świadek 

był razy raniony? 
Śwd.: - W "polskiem" szpitalu nie 

było wszystkich ranionYCh. 
Świadek akcentuje słowo w jJpol

skiem", 

CZY SŁOWO łYD JEST 
OBRA~LlWE? 

Następnie przewodniczący uchyla dal
sze pytanie adw. Kowalskiego, jako 
nie wiążące się z jego rolę, powoda cy .. 
wilnego. Wówczas adw. Kowalski o
świadcza: - Wniosłem powództwo 
przeciw oskarźonym ~ydom. 

Przewodniczący: - Powództwo za
. stało wniesione przeciw poszczegól
nym ~ydom. Polski sę.d rozstrzyga 
sprawę: kto jest winien, a kto nie wi
niEm. 

Adw. Kowalski: - Jeśli dla kogoś 
z żydowskiej ławy obrońezej jest 
obraźliwe słowo ~yd, to stwierdzamj 
że dla mnie nie jest obrailiwe słowo 
Polak. 

PUBLICZNOś(J !YDOWSItA \ 
AWANTURUJE SIł: 

W c'zasie słów przewodniczącego, 
gdy ten wspomina, że niema ~yd6w .i 
Polaków, n są tylko winni i niewinni, 
na sali publiczność żydowska za.ozyna 
klaskać. Przewodniezą.cy surawo upo
mina hałasują,cych, podkreślajQ.e, ~& 
wystąpi surowo wobec tych wszyst
kich, którzy traktuję. salę sQ.dowQo jak 
kino lub teatr. 

Śwd. AbraIll Eisenman widział, jak 
napastowano Berkowicza. Świadek 
Icek Ferszt widział pobitegó Bojm,'\la, 
którego chciano rzucić do wody. 

Przewodn.: .- Jak tó było? 
Śwd.: - Słyszałem krzyk. PO'bitego 

usiłowano wrzucić do wody. Boj maI 
opierał się, trzymając się poręczy 
mostu. 

NIE mSTBM INiYNIERZIr 
Adw. Zdzitowiecki: - Świadek 

wspominał o moście, z którego chciano 
wrzudć do wody Bojmala. Czy to jest 

Świadek Tokarski widział pamięt- ten most na Zachęcie? 
nego dnia 9 marca na rynkU grupę ŚWd.: - Nie. To było !lA mo§cie 
~ydów z kijami: Wśr\Id nich stał przy końskiem targowisku. 
Frydman, który pO' pewnym czasie wy- Adw. Zdzitowiecki: - Jak jest da-
ciągnął ,,1iwolwer". Świadek oddalił leko od jednegO' mostu do drugiego? 
się wówczas. Po chwili USłyszał. strzał. Śwd.: - Nie jestem inżyni~rem. 
Na życzenie przewodniczącego świa- Ad~. :Kowalski: - Czy świadek 
dek wskazuje wśród oskarżonych ~y- słyszał jakieś sbrzałyT 
dów Frydmana. , Śwd.: - Nie. 

ZNAL SPODNIE, A KlE OSOB:t: 
Śwtl. Cha,łm Bojmai opowiada., jak 

go pobito i chciano wrzucić do wody. 
W śród oskarżonych poznaje Kozłow
skiegO'. Nie poznaje Gospodarczyka., 
którego wskazał w śledztwie, bo ma 
inne spodnie. 

Przewodn.: - To świadek znał 
spodnie Gospodarczyka, a nie jego sa
mego. 

Z CZEM MIAŁEM LECIEĆ? 
Po wznowieniu rozprawy () godz. 17 

pierwszy zeznawał śwd. Kowalczyk, że 
podczas zajść widział !{acperskiego, 
zachowującego się zupełnie spokojnie. 

Śwd. Władysław Olszewski nie wi
dział, żeby tłuczono u ~ydów szyby. 

Śwd. Antoni Kowalczyk był w skle
pie Olszewskiego wraz z Kacperskim 
dO' końca zajść i przyjazdu policji z 
Radomia. 

Prokurator: - Czy świadek słyszał, 
te kogoś zabili '{ 

Śwd.: - Tak. 
Prokurator: -- To dlaczego świadek 

nie biegł na ?'''''''~ :.1 
Ś",-d.: ': czem miałem lecieć? 

Z gołemi r('-Mr. ~? 
Dalej zezmtją świadkowie Anna 

Dygus i Józef Nowakowski, nic nie 
wnosząc. 

BABERBERG I FBLDBERG GONILI 
TKACZYKA ._ 

Śwd, J ówf Zarychta, daleki kuzyn 
osk. Zarychty, zeznaje, ze spotkał go 
w momencie, gdy wybierał się do pol
skiego krawca. Razem wybrali się do 
niego. Po wyjściu ()d krawca widział 
na ul. Warszawskiej, jak Haberberg 
i Feldberg gonili Tkaczyka i innych. 
DopadłSZY go, pobili kijem. 

Śwd. Antoni Zarychta słyszał, że 
~ydzi bili Polaków. Widział, jak Tka
czyka bili Żydzi. W momencie bicia 
wokół czynni byli ~ydzi z cegłami, ka
mieniami i kijarpi. Świadek był ze 
Szczepanem Zarychtę. u krawca. 

Adw. Bedrzycki: - Czy zajście na 
posterunku było wówczas, gdy świa
dek był ze Szczellanem Zarychtę. u 
krawca. 

Śwd.: -Tak. 

SZTUCZNE NAZWISKA 
Adw. KO'walski: - Kto bił Tkaczy

ka? 
Śwd.: - Goldberg i Ackererberg. 
Przewodn.! - Czy oni sę. tu wśród 

oskarżonych 'l 
Śwd.~ - Sę.. 
Przewodn.: - Niech ich świadek 

wskaże. - Świadek wskaZUje na Ha
berherga i Feldberga. 

Świadek, zapytany, dlaczego w po
przednie] formie podał nazwiska 0-
skarżonych, odpowiada: - BO ich na
zwiska sę. takie sztuczne. 

Na sali wesołość. 

ZARYCHTA U KRAWCA 
Śwd. Kazimiera Korczak widziała 

sJl(Jkojnie stojącego na moście Za
rychtę· 

Śwd. Franciszka Soból nie zauwa
żyła, żeby uciekający Polacy bronili 
się· Zarychta nie brał udziału w zaj
ściach. 

Śwd. Stanisława Firlej spotkała 
Zarychtę kQło gminy. Śwd. Jan Tka
czyk widział Zarychtę spokojnie za
chowUjQ.cego się, podczas gdy na ul. 
Warszawskiej był tumult. 

Na uli~y w OJjocznie. 

Poprzedni świa:dkowie Polacy byli 
świadkami odwodowemi ze strony 
Szczepana Zarychty. 

PYTLEWSKI STAL PRZY STRAGA
NIE WLAZLOWEJ 

Następnie zeznają świadk~ie o~
wodowi Pytlewskiego. Pytama zadaje 
pierwszy obrońca pytlewskiego, adw. 
Świątkowski. 

Śwd. Włodzimierz Tyzner nie za
obserwował, aby Pytlewski awanturo
wał się. Śwd. Leokadja Jopkowa spot
kała Pytlewskiego przy stragani? '~la
złowej, gdzie go cały czas· wIdZlała 
spokojnie. 

Śwd. Władysław Razanek zeznaje, 
że gdy wracał na Zachętę, żyd.zi. po~: 
czas zajść na ul. WarszawskIej blll 
Polaków. Pytlewski nie brał czynnego 
udziału w zamieszkach. 

OLSZEWSKI NIE AWANTUROWAL 
SIt: 

Śwd. Mieczysław Stępniewski, śwd. 
odwodowy Olszewskiego. Pierwszy za
daje pytania obrońca Olszewskiego 
adw. Biedrzycki. Świadek widział 
oskarżonego przed posterunkiem. Ol
szewski zachowywał się biernie. 

Śwd. Ludomir Rosiak zeznaje, że 
widział ze schodków swego sklepu 
spokojnie rozmawiającego Olszewskie
go. Śwd. Kucharczyk nie zauważył, 
aby Olszewski awanturował się pod
czas zajść. Śwd. Wincenty Pytlewski, 
jak i śwd. Kornafel potwierdzają, że 
Olszewski w czasie zajść nie brał u
działu. Śwd. Kłosiński zajmuje podob
ne stanowisko. 

WLAZŁO USPOKAJAL TŁUM 
Śwd. }3{)chiński, świadek'odwodowy 

Wlazły, widział go stoją.cego spokojnie 
kolo sklepu Rosiakowej. Następni-e 
wspólnie uspokajali tłum :przed Jl(Jste
runkiem. Pierwszy pytania zadaje 
obrońca Wlazły adw. Biedrzycki. Śwd. 
Walerja Tkaczyk, jak również Jan 
Glinka zeznają, że Wlazło wraz z na.u
czycielem ~abickim, Włoskiem, jak 
i BochińskiIll namawiali tłum do ro
zejśca się. Śwd. Edmund Pytlewski 
stwierdza, iż Wlazło nie angażował się 
w zamieszkach. 

"ORt:DOWNIK" I PRETENSJE 
ŻYDÓW 

Prokurator: - Czy ~ydzi mieli do 
świadka pretensje? 

Świadek udziela informacyj. 
Adw. Rrygier: - A może mieli pre

tensje do świadka za czytanie "Orę
d<lwnika"? 

Przewodniczą,cy uchyla to pytanie. 
Po Jl(Jwt6rnem przesłUChaniu Walerji 
Tkaczyk przewodniczący odracza roz-
prawę do piątkU godz. 8 rano. (ł) 

Ihiewiąły dzień procesu o za) ścia \li Przyłyku 

Oskarżeni Polacy 
nie brali udziału w zajściach! 
Tak stwierdziło 36 odwodowych świadków chrześcijan 

RadO'm. (PAT). W 9-tym dniu 
prO'cesu o zajścia w Przytyku, sąd Vi 
d·alszym ciągu przesłuchiwa.ł świad
ków obrony CZJtl!bak~ Wójcika, Py_ 
tlewskiego, Bugajcz)'lka., Kozc&.; Sizak~ 
KU!Maka, Florczaka. Wszy.scy oni 
twierdzą, że w krytycznym dniu towa
rzyszyli O'skarżonym w ~a.ła:twianiu 
różnych spraw gospodarczych, wobec 

* 
DOowodem wieJ.kiego za.łnteresowania 

epołoozeń6twa POlskiego procesem pr~y
tyckim Jest list, jaki otrzy.m9J s~ od jEM
nego II obywateli na Kre6ac.b. Obywatel 
·ten pisze, aby komplet sądzl\CY nie brał 
pod uwagę zeznań świail'k6w Zyd6w, po
niewał talmud P<l%wala Zydom na fałszy
we 1:aznanl& w sporze z chrześcijaninami. 

Gdy wysluchuje 8i~ dłutszego szeregu 
świadków żydowskich, którzy ciągle wi
:k.J;aj~ się, ,przychodzi na lnyśl u",-aga kre
s(}wego obywatela.. Trudno doprawdy 

* 

czego ci nie mogli brać udziału w zaj
ściach. W ciągu rozprawy przedpołud
niowej przewinęło się przed sądem 36 
świadków. W związku z temi zezna
niami oskarżeni Pytlewski, Boren
sztajn, odpowiadali na pytrunia prze
waCLniczącego, pl'okurat<.ra i dbr<lny. 

O godz. 12,15 przewodniczący zarzę.
dził przerwę. 

* 
oprzeł! się wrwteruu, te świadkowie Zy .. 
d:zi ulegaj!\ n as t ro j o m i f,almuilycz.. 
nym naukom. 

O przedstawicielu powództwa cywilne
go ze strony źydowskiej adw. Fenigsztaj
nie na'Pisało jedno z piBm tydowskich, 
wy,chodzą.cy-ch w języku żydowskim. że 
jest "dystyngowany" Pan mecenas je6t • 
'tego bardZo dumny i zadowolony ... 

Środowej rozprawie prnysluchhvał sIę 
sildzla Lipski, który ~rzewodnf.czył kom. 



~~owi saAzącemu w procesie o zajścia ... 
OdT'Zywole. 

Ka law ir obrońców pojawił się rów
ruez oIJl'OllCa z tego procesu adw. Ździto
wiecki. 

Po kil'kudniowej nieobecności zasiadł 
wów w środę na ławie powodów cywil
nych ad w. Kazimierz Kowalski. Prasa 
bez różni cy .,przekonaI'l" powitala go z wy
raźnem zadowoleniem. 

Są.siad z łÓdzkiego "GłoBu Porannego" 
mówi do mnie: 

- \V jotlnem zgadzamy się. Kowalskie
go i ja i Pan notujemy dokładnie. (ł) 

I y' Prze'myt drożdży 
War s z a w a . (Tel. wł.) Wysoka 

cena drożdży, utrzymy,,'ana wsku1 ek 
polityki kartelowej, stała się przyczy
ną przemytu drożdży z Niemiec do 
Polski. Organa straży granicznej 
skonfiskowały w ostatnich tygodniach 
przemycane ładunki drożdży pocho
dzenia niemieckiego. W Brzezinach 
Śląskich zatrzymano ostatnio prze
mytników, którzy usiłowali przewieść 
:30 kg. drożdży prasowanych. (w) 

Iskierki polity~ne 

Jeremjadv 
larzewiaków 

W Krakowie odbył się zjazd b. Za
Newiaków. Ludzie, którzy w nim brali 
udział, należeli przed wojną przeważ
nie do Narodowej Demokracji. Został 
im z tego czaSll inny stQsunek myślo
wy i uczuciowy do narodu i jego za
gadniell, niż u jednostek, wychowa
nych w szkole socjalistycznej. Po woj
nie pOSzli do obozu, który dziś nosi 
nazwę "sanacyjnego". Ale wpływy ide
ologji narodowej przecież dochodzą w 
nich do głosu - dzisiaj zwłaszcza, gdy 
ludzie ci patrzą na spustoszenie, jakie 
wyrzą·dza Polsce t. zw. polityka i wy
chowanie "państwowe". 

Przemówienia i uchwały, powzięte 
na zjeździe krakowskim, zawierają. pod 
tym względem niezwykle charaktery
styczne stwierdzenia. 

"Naród - mówiono na zjeździe kra
kowskim - został zepchnięty w ciemny 
kąt. Zapomniano o nim. Poczęto się bać 
słowa: naród, Poczęto to słowo uważać 
za synonim partyjnictwa, 

,,'V miej,sce tego s!o\ya wprowadzono 
namia.stki, jal~ "spoleczeństwo", "obywate-
1(''' Hd. Starano się wytłumaczyć, że my
ślenie kategorją narodu jest obskurantyz
mem, jest reakcją, niegodną ludzi postę
pu, kultury i cywilizacji. 

"Zmarnowano dorobek pokoleń. Vi miej
sce wielkich i szczytnych ideałów wpro
wadzono hasła, które nie mogły zastąpić 
tego, co było motorem wszystkich czynów 
narodu, które ten naród zniewalały do naj
wi<:kszych ofiar," 

Skarżyli się dalej Zarzewiacy na 
lwowski zjazd lewicowych "pracowni
ków kultury", gdzie "zdeptano to 
wszystko, co było dla narodu naj
świ~tsze i naj droższe". Podnoszono, że 
czynniki powolane do strzeżel11a duszy 
narodowej zaChowały się wobec tego 
faktu biern ie, a co więcej, udzieliły na 
zjazd sali teatru lwowskiego. 

A z "sanatorów" w lwowskiej ra
dzie miejskiej nikt nie zaprotestował! 
Nikt p. Horzycy, dyrektora teatru 
lwowskiego, gdzie zjazd się odbywał, 
nie pociągnął do odpowiedzialności. 

Skarżyli się dalej Zarzewiacy na 
wycho\"'anie młodzieży: 

"Kajlrag icznicjsze jest to, że pol",ka 
szknła nie daje tej młodzieży narotlowego 
w\'chowania, zdrow')'ch i wielkich wska
za'ń narodowych, a co więcej, na terenie 
poJsJ,icgo szkolnictwa zanotować możemy 
fakty w"ączania prawd i hascl, będących 
zaprzeczeniem w.szy.stkicgo, o co lala się 
krew polska." 

Mówiono dalej o ~Iussolinim, który 
oparł swą budowę wielkości wloskiej 
na nfl. cjonaliźmie . 

Mówiono o \vielu jeszcze rzeczach, 
o zaprzepaszczaniu polsko ' c[ na kre
sach w~l'hodlljch, o wydaniu rohotni
ka na łup czerwonej agitacji, o etat y
źmie, który dusi \\ytw6rczość, o hiuro
kracji i nepot.yzmie, o protekcji i do
nosiCIe l s t \\' i e, 

Słowem powiedziano wiele rzeczy, 
o kiórycll pisze się codzień na łamach 
prasy narodowej i mówi na zgroma
dzeniach obozu narodowego. 

Kiestety, wątpić należy, czy te, nie
co spóźnione, jeremiady Zarzewiaków, 
wydaLlzQ. jakie praktyczne wyniki. U
czes tni cy zjazdu krakowskiego - jak 
się zdaje - zbyt gł~boko tkwią w dzi
siejszej naszej " r zeczywistej rzeczywi
stości", by zdołali się zdobyć na coś 
więcej, niż na słowa narzekania. Przy
najmn!P-.i t.ak uczy ootych~ do
Ś\\ lad czcnic. 

Numer tM - ORĘDOWNIK, niedziela, ania 14 ezerwca. 1936 - strona' 

Echa marszu na Kowiesy 
Sąd NaJ~~y r~str~ygnąl sp6r - C~y spisek n'łQ~e trwać 

11 golUi.n 

Wa r s z a w a. (Tel. wł.) Jak dono
si prasa warszawska, Sąd Najwyższy 
rozpatrywał skargę Wacława Gąskie
wicza, skazanego w dwóch pierwszych 
instancjach na karę 3 lat więzienia za 
zorganizowanie spisku zbrojnego i 
marszu, celem niedopuszczenia do wy
borów sejmowych w Kowiesach pow. 
skiernie\yickim. ' -

Mimo wywodów obrońców, adwo-

• 

katów Jana Nowodworskiego i Janu
sza Rabskiego, dowodzących, ż~ zarzut 
zorganizowania spisku nie da się u
trzymać, ponieważ - jak wynika z 
przewodu sądowego - spisek ten 
trwałby zaledwie 11 godzin, od godz. 9 
wiecz. do 8 rano, Sąd Najwyższy za
twierdził jednak wyrok Sądu Apela
cyjnego. 

Podstępy Żydów na Mazowszu 
Podo!ją się ~a clu-~eścijon i sprowabajq wl-ościan w . bląd 

P ł o ck, 12, 6. (TeL wI.) "Głos Ma- śCijańska firma", ale sprzedawcami 
zowiecki" podaje, że w ostatnich są Żydzi - wygoleni, z wyrobionym 
dniach na Mazowszu Płockiem poja- akcentem polskim i nie zdradzają po
wili się sprzedawcy ratalnej sprzedaży chodzenia semickioego. Cały tydzień 
towarów bławatnych. Jeżdżą oni w jeżdżą po wsiach, udając chrześcijan, 
konia zaprzężonego do krytej budy ko- a w soboty wracają do Płocka na sza
loru wiśniowego, na której widnieje bas i zatrzymują się na stancji przy 
duży napis koloru złotego: "Pierwsza ul. Szerokiej, w cukierence żydowskiej. 
chrześcijal'lska firma ratalnej sprzeda- Żydami z powodu wprowadzenia 
ży różnych towarów". w błąd ludności winna się zaopieko-

Krzyczący napis nosi tytuł "chrze- wać policja. 

Widmo szubienicy w Starogardzie 
Pre~ydent ~p1itej nie skor~118tal ~ prawn. la SI!.'; i u'yr9k 

śmieroci na, Jla'łikQuJski.,n b~~l~ie u'ykonany 

War s?: a w a. (Tel. wł.) Po raz kowski na rynku w Starogardzie usi
pierwszy orl wydania ustawy amne- łował dokonać rabunku i ścigany 
stycyjnej bQdzie wykonana kara przez policjanta, ostrzeliwał się, kła
śmierci za przestępstwo popełnione dąc trupem na miejscu posterunko
po dniu 11 listopada. Kancelarja cy- wego, 
wilna Prezydenta R. P. uwiadomiła Dwukrotny morderca stanął po
władze wymiaru sprawiedliwości o nownie przed sądem i w dwu instan
odmo,"nej decyzji w sprawie podania cjach zostal skazany na karl: śmierci, 
Obrony o ułaskawienie Jana l\fani- a Sąd Najwyższy kasacjQ odrzucił. 
kowskiego, skazanego na karę śmierci Obrona podj~ła starania o ulaskawie-
przez powieszenie, nie, które okazały siC bezskuteczne. 

l\fanikowski, przestępca - recydywi- Decyzję zakomunikowano telegra-
sta, opuścił w kOllCU listopada więzi e- ficznie prokuraturze sądu okręgowego 
nie na Św. Krzyżu, po odsiedzeniu 15 w Starogardzie, gdzie jutt·o będzie wy
lat za morderstwo rabunkowe. W t y- konany wyrok na dziedzil'lcu wi~zien-
dzieli po odzyskailiu wolności, M:ani~ nrm. (w) 

Ustąpienie 
War s z a w a. (Tel. wł.) W kołacb 

sądowych rozeszła się pogłoska o u
stąpieniu naczelnego prokuratora 
apelacji warszawskiej, Kazimierza 
Rudnickiego. (w) 

P. Rose wy jechał do Paryża 
War s z a w a. (PAT). W dIjiu 11 

b. m. wyjechał do Paryża na rokowa
nia handlowe francusko - polskie dy
rektor departamentu ekonomicznego 
min. rolnictwa i ref. rolno p. Adam 
Rose. 

Okó'lnik 
premjera Składkowskiego 

Warszawa. (PAT). P. pre~j~r 
Sławoj - Składkowski wydał okolmk 
do wojewodów, komisarza rządu ~a m. 
st. Warszawę i starostów, w ktory:m 
zwraca uwagę na niedość ścisłe w m~
których starost~ach p,rze~trzegame 
przepisów o przYJmowamu .mter~s~n
tów i niedbałe prowadzeme kSlą,zek 
przyjęć, Przywiązując szczególną wa
gę do szybkiego i skut,ecznego . załat
wiania spraw obywatel!, zgłaszających 
się w starostwach, okól~ik 1?01eca ści
słe przes trzeganie OboWIąZUjących W 
tej mierze przepisów, a winn~ch :uchY
bienia, pociągnąć do odpoWIedZIalno--
ści. 

Strzelanina w Palestynie 
Jer o z o I i m a. (PAT.) W Hebro-

nie doszło dziś znowu do strzelaniny_ 
W Nazarecie strzelano ub. nocy do 

mieszkania zastępcy komendanta po
licji James'a Faraday'a, 

Na czele delegacji arabskiej, któ
ra wyjeChała dziś do Londynu, znaj
duje się Jamal-Hussejn. 

Do wagonu kolei na stacji Kal
kijeh pod Tulkarem rzucono bombę. 
14 Żydów odniosło rany. 

Również pod Tulkarem Arabowie 
t.:aatakowaIi eskortowaną przez woj· 
sko kolumnę, złożoną z 10 autobusów. 
Napad odparto. 

.1 

oże C·iało W tow· ezu 
800-tecie Łowi'cza - Starodawne zabyiid - Uroczysta pf'ocesja - Deszcz na włosku 

Ł o w i c z, w czerwcu 

W rqku bieżącym Łowicz obchodzi 
rocznicę 800-lecia. Pierwszą wzmian
kę o nim mamy \V "Bulli" Ino
centego II, wydanej w Pizie, która za
t\yierdza uposażcllie arcybiskupstwa 
gnieźniell.skiego, Nie był jednak wów
czas Łowicz miastem, lecz zwykłą osa
dą. Do godnOŚCi miasta został Łowicz 
podnie:óiony w r. 1280. 

Do dnia dzisiejszcgo zachował się 
zamek arcybiskupów gnioeźnieńskich, 
który w dawnych czasach był fortecą 
nie do zdobycia. 

Z historycznych g'machów prze
tl'\yały: kolegjata, odbudo\\'ana w 17 w. 
w stylu rokoko na gotyckiCh funda
mentach z H wieku. W kolegjacie 
znajduje siQ J kaplic w różnych sty
lach oraz 14 ołtarzów, "\V podziemiach 
jej 111 ieszczą si ę groby 12 arcybiskupów 
gnieźnielIskich. 

"\V gmachu pomisjonarskim, w któ
rym mieRci sic: dziś gimnazjum im. 
ks. Józefa Ponialow:ikiego, znajduje 
się wystawa dziel Józoefa Chelmotl.skie
go, syna ziemi I.AJwickiej. Chełm?llski 
urodzi! fo!i~ w Boczkach pod ł.owlczem 
7 lislo11aua 1819 r. W gmachu tym 
znajtlujP si~ kaplica z fy'eskami Miclla
la Anioła PalIolIi orar. w jednpj z sal 
pi~kny sufit z pniaku (drzewo malo
\\ ane rc:cznie) w stylu barokowym. 
Nadto w baroku pobudowano kościół 
popijarski XVII W., kościół i klasztor 
sióstr Bernardynek, kościoły św. Jana, 
św. Leonarda i św. Ducha, który ma 
domieszkę gotyku. 

Ratusz utrzymany jest w sty}.u 
11seudo-klasycznym z pierwszoej połowy
XIX w, oraz podobna mu poczta. Z po
śród domów prywatnych wymienić 
trzeba kamienicę, w której zatrzymał 
się w r. 1806 Napoleon, dom Kilillskie
go oraz pałacyk generała Klickiego. 

W pobliżu Łowicza znajduje się ro
mantyczny park .,Arkadja", w którym 
odbywają się zaba wy ludow~. Nie 

mniej pięknym jest park pałac w pisała licznie ludno.~ć z okolic Łowicza 
Nipborowie. w barwnych strojach ludOWYCh. W 

W związku z uroczystościami 800- czasie procesji wypogodziło się nieco 
lecia zorganizowano szereg imprez, niebo, a słońce wyjrzało z za chmur. 
m. in. motocyklowy zjazd ogólnopolski Cały rynek na starym mieście wokół 
"Plakietowy' .. Krajoznawczy",szereg wy- kolegjaty wypełnili łowiczanie, odróż
staw w muzeach, wśród których prze- niający się różnokolorowemi barwami 
wa.żajQ. kolorowe wyroby łowickie, wi- strojów. Prawdziwa łąka z różnorod
dowisko regjonalne .. Wesele Łowic- nemi kwiatami. Tu spódniczka z pa. 
kie", zabaw~ ludową w Arkadji itp. sów: czerwono-zielono-żółtych, chu. 

W dniu Bożego Ciała odbywają się sŁeczka na głowie żółta lub czerwona, 
tu procesja wkoło miasta, na którą tam znów zupełnie inny dobór kolo
przybywają turyści z cał~j Polski. W rów. A całość robi wrażenie miłe dla 
r. bieżącym mimo niepogody - bo oka. Szczególnie milutko wyglądały 
deszcz leje w Warszawie od kilku dni I dziewczynki w strojach ludowych -
- zjechało się dużo gości, nadto z Lo- tak, jak ich matki, rzucaj~ kwiaty 
dzi, z Poznania i innych okolic prr.y- w czasie }l!'ocesji. 
były liczne wycieczki. Jak zwykle do- Przed jednem z ołtarzów przyglą,-

. 



damy się grupie 5-6-1etnlch dziewczy
nek z-e złożonemi rączkami, z wianecz
kami z białych kwiatków na głowie. 
Oczy ich utkwione są w ołtarzu, usta 
szepczą słowa modlitwy. Kto wejrzy 
na te latorośle, uśmiecha się do ni(!h 
i zatrzyma ich długo w pamięci. ŻałO
wać należy, że przepiękny zwyczaj no
szenia strojów ludowych i tu w Łowi
czu powoli zanika. A szkoda, bo Lo

.wicz w dzien uroczysty inaczej zupeł-
nie wygląda. Bardziej bogato, bardziej 
swojsko, a przyczyniają się do tego 
nasze staropolskie stroje ludowe. 

Obecnie Łowicz liczy 18 tysięcy 
mieszkańców. Ludność trudni się rol
nictwem, a nadto wyrobami ludowe-
mi; kilimy można tu nabyć łowickie, 
ceramikę, tkaniny, urocze lalki łowic
kie itp. 

Gimnazjum cieszy ię liczną fre
kwencją, a uczniowie zdradzają wybit
ne talenty malarskie. 

Łowicz pustoszeje. Wycieczki, jak 
i mieszkallcy udają się do Arkadji -
parku Radziwiłła, znanego z "portre
tów pań Wytwornych" Wasilewskiego. 
W romantycznym parku 1'ojno. PrzY~ 
grywają do tańca orkioe!'ltry. W wir 
oberka, walca, kUjawiaka ruszają ło
wiczanki. Wszyscy Się bl:l.Wią. 

Za chwil bowiem parę powrócimy 
na dworzec do Łowicza i stamtąd z po
wrotem w swoje strony, wywożąc miłe 
wrażenia z pobytu wśr6d ludu łowic· 
kiego. 

CZWOJDAK DAMAZY 

Ojrciec ŚW. 
wyjeżdża na w.akacje 

g 

R z y m. (P AT). Prasa. donosI, że 
Pius jedenasty wyjedzie na wywczasy 
l!'!tnie do Castel Gandolfo dnia 1 lipca. 
Odpowiednie przygotowania w letniej 
rezydenCji papieskiej zostały już roz
poczęte. 

Posiedzenie Sej'mu 
War s z a w a. (Tel. wł.) Ma.rsza

łek Sejmu zwołał posiedzenie Sejmu 
na środę 17 bm. (w) 

Gdy żyd rządzi Francją •.. 
P ar y ż. (PAT). Opublikowany w 

dniu 11 bm. tygodniowy bl!,ans banku 
Francji za czas od 29 maja do 5 czerw
ca rb. wykazuje (w miljonach fr.), że 
zapas złota znów bardzo poważnie 
spadł, bo o 1500 do 55,521. 

40-godzinny tydlień pracy 
we Francji 

P a ryż. (P AT.) Izba deputowa.
nych większością 385 przeciw 175 
uchwaliła projekt ustawy o 40-godzin
nym tygodniu pracy. 

Komisja senatu uchwaliła projekt 
ustawy o urlopach i o umowach zbio
rowych, a decyzję co do u!'ltawy o 40-
godZinnym ty~odniu pracy odroczyła 
do wysłuchama premjera Bluma w 
dniu jutrzejszym. 

Przyjazd 
hurtowników futrzanych 
War s z a w a. (Tel. wł.) W dru

giej połowie czerwca zapowiedziano 
przyjazd dó Polski zagranicznych 
hurtowników futrzanych. Pozostaje 
to w zwiQ.zku z aukcjami futer w Wil
nie, które rozpoczną się 24 bm., a na 
które ma przyjechać znaczna grupa 
kupców angielskich. (w) 

Aresztowanie szpiega 
War s z a w a. (Tel. wł.) Według 

wIadomOści z Kowna, sędzia śledcty 
dla spraw szczególnej wagi wydał na
kaz aresztowania radcy prawnego po-
8elstwa niemieckiego w Kownie, aaW. 
Baumgartela, który miał stać na. cze
le akcji szpiegowskiej. Baumgartel 
będzie oddany przed sąd wojenny. (w) 

o zo'rganizowanie 
i'grzys'k ofiim~i'iskich 

B er l i n. (PAT). O zorganiz()Wa
nie igrzysk olimpijskich w r. 1944 Ubie
gają. się już obecnie 3 miasta.: Toklo i 
Helsingfors, o ile nie J}owierzonoby im 
organizacji igrzysk w r. 1940, oraz 
Rzym i Loz~nna. 
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Jak Anglicy tłumili 
bunt Szyidów w Iraku 

Około 1:100 S.yidów ~ostalo ~bi,.tuch, 'W tej Zicwie wielka 
ilość starców, kobiet i thieci 

Ba g d a. d. (P A T). Powtórna l'ewol- tarni angielskiemi w czasie trwania 
ta szyidów w lraku (pierwsza miała rewolty bombardowało liczne ośrodki 
miejsce w zeszłym roku i została. krw~ buntu. Bilans ostatniego buntu szyidz
wo stłumiona) zmusiła rząd irakski do kiego przedstawia się bardzo krwawo. 
wprowadzenia w dniu 5 maja b. r. w Około 1 ZOO $zyidów zostało zabitych, 
okręgach wzburzonych stanu pogoto- w tej liczbie wielka ilość starców, ko
wia wojskowego. Obecnie porzą.dek już biet i dzieCi. Szyidzi właściwie zostali 
zupełnie przywrócono. Komunikacja zupełnie yptępieni. Nieliczna 'pozostała 
kolejowa między Bagdadem a Basshę. przy życiu garstka członków tego ple
ZOstała wznowiona. (powstańcy przery- mienia, czcicieli dJabła, będzie praw
wali tory t napadali na pOOiągi). dopodobnie tak przGśladowana. prze"-

Lotnictwo irakskie wraz z samolo- władze, że wkrótce przestanie istnieć. 

• 

Groźba wojny na Wschodzi 
Rząd nankiński postanowił nagle rozpocząć akcję 

L o n d y n. (J?AT.) Rząd na.nkinski du nanktńskiego posUhęły !'IiI: naprz6tl 
postanowił nagle rozpocząć akcję, wy- ku południOWi do Lei~Jang. Lotnicy 
syłając oddz~ały swych wo,isk na. po- nankińscy rzucali nad gł6wnQ, kwateJ 
ludnie od Heng - Czau. botychcl'as I'ą. kantońską w Ki-Jang Ulotki, wzy
wojska nankiilskie wycofywałY się wają.ce do unikania walki bratobój
ku Szanghajowi, pragnąc uniknąć czej. WojSka kantońskie w celu unik
starcia. Rząd nankiński zwrócił się nięcia starć COfnęły się nieco W kie
do przed!!tawicieli mocarstw z prośbą, runku południowym. 
by nie sprzedawano materjału wojen~ Dow6dca. naCZ(llny wojsk kantoń-
nego kantonowi. ski ch, Czen-Czi-Oang, wYsłał do pre-

W prowihcji l{wang-Si i l\wang- zyaenta Chin w Nl1nkinie, Lin-Sen'a, 
Tung powołano do szeregów milicję. depeszę, w której zawiadamia, Ż~ wo-

Szanghaj. (PAT). Na południe bec wszczęcia kroków pojednawczych, 
od Hang-eMU była drobna potyczka w wBtrzymał pochód swych wojsk na 
mH~j!!cOwOści pom!ędzy Heng-Cz~u 1 pÓłnoc, pragnie bowiem utworzyć 
I{i-Jang. DOWództwo naczelne wojsk zgodny front kantońsko - nankińskl, 
prOWincji l{wang-Si-J{uangtung nie I który m6głby popt'owadzić silną poll-
miało z tem zajściem nic wspólnegO. tykę chińską. wobec Japonji. 

S z an g h aj. (PAT.) WojSka rzą-

Nowe zatargi 
w łonie rządzących Az szą 1 

Walka tOCNy 'ę ł #ekomo międ*1I Gorlnglem i Goebbelsem 
War s z a w a. (TeJ. wł.) Niemiecka 

prasa emigracyjna pc;>daje wiadomość 
o nowych zatargach w kołach rządzą.
cych Rzeszą niemiecką. Od czasu no
mInacji Gorih$a na kornisarza dewi
zowego dokonano znowu aresztowań 
w S. A. i S. S., a aresztowanych osa
dzono w obozie koncentracyjnym, o
twartym ni-edltwno w GlUckstadt w 
Holsztynie. 

Zarzuca się im udzia.ł w akcji 
skrzydła radyka.lnego partji, pozosta
Jącego pod ki~ro\Vnictwem Gobbelsa. 
Mają pOdobno istnIeć dokumenty kom
promitująco Goebbelsa j a odbyta po
dobno próba wykr!1dzenia tych doku
mentów nie powiodła się. 

Po tej nieudałej próhie dokonano 
znowu atesztowali. Na tle tych walk 

popełniono już jedno morderstwo. 
Mianowicioe jeden z przywódc6w sztur
mowcóW Złożył zeznania oskarżające 
o udział w spIsku namiestnika Szl€z" 
wik-Holsztynu LohseBo. Kiedy peWne
go dnia oskarŻYCIel wysiadał Ze stat
ku po przejażdżce, z ukrycia rozległy 
się strzały i szturmowiec został zabity 
na miejscu. 

Równocześnie ż tę. walką między 
Goringiem a. Go(!bbelsem wzmagają. 
się nieporozUmienia w tak zwanym 
"Froncie Pracy". Przywódca tego 
frontu usunął w (lstatnich dniach ze 
stanowisk kierowniczych dwóch 
swoich przeCiwników dr. Mansf~lda z 
min. pracy i dyrektora departametltu 
GrUnaua. (w) 

Gdyni manifestuje na cześć 
Obozu Narodowego 

tła wiecu t'~C(d#onym pt'~elt nsanatot'ó'W~' 

G d Y n 1 e, (Tel. wl.) Po proc sji Bo- wie niepodzielnie patlówał wśród ucu
Mgo Ciała w Gdyni, na Skwl)rz9 Ko- stników pochodu WYWOłał kon!tertla
śduszld odbył się krótkl wie~ pod go- cję w tutejsżych szeregach "sanaeyj
łem niebem. urzę..dzony pt'zet "sanato- nych", a jest wymownym dowodem 
rów", zgrupowanych w "Zwllłz1m Re- narodOWYCh UOW~ Gdyni. (P) 
21P\'wiBtóW' w zWiij2lltu z zajściami na 
Grabówku. Do zebranych tłum6w w Stany Zjednoczone 
liczbie około tysiąca. osób, które szły przed wybo ... ~i 
włdnio z procesji, przemówił kpt, Ma- I alin 
jewski. J ego wywody prz e.ry w ano N o w y lor k, 12. 6. Z okazji 300-
okrzykami przeciwżydowskiemi. Na- rocznicy niepodległości stanu Texa,s, 
stępnie ruszył pochód przed komisarjat pI'ez. Roosevelt wygłosił przem6wienie, 
rzą.du. ktÓrem l'ozpoCr.ą.ł kampanję wybortzą,. 

Prtebieg po~hodu był nie6czeklwa- Kampanję tę ro.zpoczęłQ ta.kże stron
ny dllt "sa. n atorów" , niewątpliwych llictwo l'epUblika.flskie, kt6re wysu
inicjatorów całej imptezy. Padały 'Na kandydatm'ę gUbernatol'a. Lando
tylko okrzyki na cześć obozU narodo- na. Dą·żyć on będzie do utrzymania 
wego f jego prZYWódców. lHedy po- pokoju. Na kongreSie republika{lskim Wycieclika Polaków chód podszedł przed komisar,iat, zebra- mowę wygłosił m. in. b. prezyMnt 

A ka ni zl:l.lntonowali "Hymn Mlodych". Ko- II oov er, ktÓl'Y zaatakował ost.ro prez. 
Z mery'· I misarż rzą.du p. SokOł, który wyszedł Roósevelta i jego politykę góSpodar. 

War s z a w a. (PAT). Dziś przyby- na. balkoń, wysłuchał śpiewu i na- czą.. 
la do Warszawy wycieczka członków stępnie wyglo ił p.rzem~wienie, naCG- LIt. Id J k ilUj """ 
Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Ka- chowane umiarem, jaki dyktowało po- Im.W· ac a ornun ąc,~1 
tolickiego ze St. ZjednoczonYclh A. P. łożenie. RóWniez i t,o . Pl'zem~Wienie IWi·ązJ.owP W lodz"1 
Uczestnicy wycieczki zwiedzą. Warsza.- przerywano okrzykami nn. cześc obozu .'1\ 
wę, Lwów, Kraków, ZakOl>-"ne, Kato- narodowego oraz przeclw Żydom. L 6 d Ź, 13. 6. Władze administra-
wice Poznań. Manifestanci rozeszli si~ do dom6w I cyjne od dłuższego już cżasu obserwo-

ZŻ lipca br. wycie~ wraca do St. spokojnie. Do zakłócenia porzą.dku wały działalność organizacyj zawodo-
Zjed!loczonych A. Pi _ nigdzie nie doszło. Nastrój, jaki pra- wych, które przeprowadUl.ły strajki, 

mające niezawSze podłoże ekonomic~· 
ne i grupujQ,ce elementy wywro.to~~ 
niejednokrotnie karane za powazmeJ
Sze wykroczenia. Ponieważ jak pod
czas strajku krawców okazało si~, że 
za<.'hodziły akty teroru wobec strajku
jących, a nawet właścicieli zakładów, 
napaści i niejednokrotnie krwa~e 
starcia, za które szereg osób odpowla
dał przed sądem, zarządzone zostało 
szczegółowe dochodzenie, które dopro
wad;;iło do likwidacji pięciu związków 
zawodowych w Łodzi, które gromadzi
ły elementy komunistyczna. Działal
ność tych związków była planowa. 

On<lgdaj władze starościńskie w a
syście policji wkroczyły do lokali tych 
związków i przeprowadziły reWizje, po 
których lokale zostały opieczętowane, 
a ksi~gi i dokumenty zakwestjonowa .. 
ne. Zamknięte zostały: 1) ZWiązek Za.
wodowy Przemysłu Chemicznoego w 
pOlsc , (lddzial w Łodzi przy ul. Pił
sudskiego 67, 2) oddział Zw. Zawodo
wego lłobotników Przemysłu Gumo
wago fIrmy Gentleman, mieszczący 
się również przy ul. Piłsudskiego 67, 
3) ZWiązek Zawodowy Robotników 
Przemysłu Drukarskiego przy ul. Pił
sudskiego 67, 4) Związek Zawodowy 
Robotników Przemysłu Konfekcyjne
go przy ul. Sienkioewicza 27, t 5) Zwią
zek Zawodowy Robotników Przemysłu 
Spożywczego przy Starym Rynku 10. 

Należy nadmieć, że ostatnie dwa 
zwią.zki były czysto żydowskie a po
zostaJe były pod wybitnemi wpływami 
żydów, którzy ZIlll,jcJowali slę na. kie
rowniczych stanowiskach. 

Wanzawska giełda plenięitla 
z dnia 12 C7l!.'rwca 1936 1'. 

Belg'll. 00.90. H(}landja 3:;l1,OO. LonrlYD 2$,75. 
No<wy J()rk (czek) Ii .31718. Nowy Jork ~kabt!l) 
ti.~. Pa:ryż Br>.01. Praga i1.M. SztokhQlm 13S.~. 
SzwajcMlil 171,00. tl&16inki 11,79. "U13>l\osaob!e-n,;ś 
nitljcdtllQILte. 

GiełdY zbolowe 
Poznań 

P o z n a. :i, 12. 6. 1936 r. 
W • r u D , I: Handel hortowY pant_t Posna4, 
ladunk' wagonowo, dOIta",. bldąe. III UlO .,1 

Sl'ANDARTY: U tyto 700 ell~ 2' pszell:ea 
1SS elt.. al owl8 .20 cil. 

Celll orJentacy)tlel . 
:2;yto (Usposobienie spokojne) • , 11).00- 15.25 
P!J~nica (U8IM!oh. Ip(}l!:ojne) , • 22.50- 22.7~ 
Jecamletl 100-725 ,II. .. ., 16,00- 16.2;, 
Jęczmletl 670-ilaO gil. ., •• 15.75- 18.00 

Usposobienie spokojne. 
OwIes 450-470 gil. • • • • • • 15.75- 16.00 
Owies standartowy . • , • • • 15.25- 15.50 

Uep<*>biwe IPokoSn .. 
M aka "'I 
tytnit wycIal. 0·30% w1. w.. • • 
żytnia gal. l 0·500/. wl. w. • • • 
ł.ytnla gat. I 0·115% wl. w. • • • 
tttnl.a ge t. II /jt).!i5% ",I. w.. , 
żytnia poal. p01, 65% wl. w. • • 

l1@po oblMie spoko'ne. 
pszenna gaL I wye. 0-20'lr. wr. w. 
I> zellnll gat. lA 0·4!i% wl. w., • 
p zenn!! gat. IB 0·li5% wl. ..... , 
puenn. a at. 10 O·R(j~ wl. w ••• 
pszenna gat. TD 0-3(,% wl. VII.. • 
pszenna eat. HA 23·55% wł. w •• 
IlUenna gllt. nn 20·650/. wf. w •• 
~zenn!l gat. HD 45·tl5'). wl. w. , 
p8renno gat. UF 5S·1l5"f. wl. w. , 
pszenna gat. HO 60·65% wl. w, , 
paZl'nna gat. lIlA 60·700/. wl. W. 
P9zenna gat. IIlB 70·711% 'llfl. w. 

USPO!'Qbienie 8pokojne. 
Otrę· . y żytnie stand. . • , • • 
Otręby pszenne grube stand. • • 
Otreby pszenne średnie stand., • 
Otreby jęczmienne • • • • • , 
S:emie lniane •••• ••• 
G(}rczyca • • ; • • • • • • • 
WYka latowa , • • • • • • • 
P~hl8Zka • . • , • • • • • 
Groch Viktorja • • • • • • 
Q N>Cb Folgera. , • • • • • • 
Lubin nleblesltl • • • • • • • 
Lubitll t61tt • • • , • • • • • 
Makuch lniany w taflach , • , 
M&.kueh rze.pak. w ta1la~h • • • 
Makuch slonec7lcik. w taflo 42/430/. 
SlotJla pH;~nna luz_m • • • ; • 

.. pszenna tJraSOW'81Il& • • • 
.,tnia IllZeW. • • • • • 
żytnia prasow8.ll· • • • • 
owsiana tuZ"ll . • • • • 
owsiana prawwaJla • • • 
j~cl;mienn. ln.zen. , , • • 
jęczmienna ,rasoWlIJIla • , 

sis'fio zwykle luzem .,.' 
IIIwykle pta$OwlI.ne, • • , 
nadnot~e luzem. • • • 

.. nadnoteckie pl'r$OW8Z18. • 
Og61ne uSPOSQbienie &poJtojne. 

Warszawa 

~.50- ~.'T5 
22.00- 22 .~5 
21.00- 2t.50 
16.00- 17.00 
14.60- 15.50 

86.00- 37.75 
35.25- 35.75 
34.25- 34,75 
33.75- 34.25 
32.75- 3UD 
S2.~ 32.50 
31,50- 32.00 
29.00- 29.50 
24,75- 25.25 
23.25- 23.7D 
21.25- 21.75 
19.25- 19.7il 

10,75~ 11.2;; 
10.-70- 11,25 
9.75- 10.50 

11.50- 12,75 
44.00- 46.00 
112.00- 34.00 
%6.00- 27.00 
2550- 27.50 
21.00- 25.00 
20.00--- 22.00 
11,!JO- 12,00 
13,75- U.25 
17 .25- 17.50 
14.25- 14.50 
16.75- 17.25 
1,65- 1.110 
2.1'5- 2.40 
1.95- 2.20 
2. 70- 2.9D 
2.20- 2.46 
2.10- 2.95 
1.65- 1.D0 
2.15- 2.40 
5.15- 5.65 
5.65- 6.15 
U5~ 6.65 
7.15- i.M 

~ d'nia 12 czerwca 1936 1'. 
I\,'Zeniea Jednolita !H.oo-tM.5O; .PtIztmiea I'Jble

!'Il.na 23.50-24:.00: ty,to jednQHte lri.OO-ló.50: 
zylQ zbierane H.7l'i- l.3.00 (b{'Qi dbro16w); owies 
je.d nol·i t y 16.00-16.50; ow ieos e.1~pol'towy 16.50 do 
16.75; ow ieo~ ZJuieran)' 15.:.o--Hi.OO; j~:z.rnlei\ bro
wllomy 15.'i5--HI.OO; j~h:tI. jedfl'oU.ty lii .50 do 
Ki:): jęcz!Cnieti z.bil'rany 15.2t.>-ll3.j(); j~C'bm-leń. 
zimQWY j r5.00-liU5: groch PQl71Y 17.GO-jS.l>O; 
groch Wiktorja Z7.00- Z1J.00: wy,ka 21.00-22.00; 
pl"lul'rcka 21.00-22.00; I>eradela 2 rn.zy CZys,zczonll 
2~ 00--00.00; lulbin l1ie~,iea,ki 10.00-10.r.o: Jru·birn 
źóity 12.j()-13.00; ]'ZcoDak zimowy 40.5()-41.lJO b. 
c.: r.zepuk letni OO.OO-4Q.5Q b. O.; rzepik 31).50 
do 40.50 b. O.j Nepilk letni 40.00-41.00; b. O.; 
sle.lilie Jnialll6 ~3.50-36.00 b. O.; kooiczyna Cl!Jer' 
wonA 105.00-120.00: kOOliozyn.a czerw'Oll1a bell; ka
nianki. surowo OCZY6ZC7.O'Ila 135.00-145.00: konl -
C~)"Jloa biala 00.OQ-70.00; ,kÓlli~yna l>ial8 eZ1-
67.1.l7.0na 80.00-100.00: k<llniczyna niebieos'ka 59.00 
de. 61.00 b. O.: ziemnIaki 3.25--3.75. otr~by p' ~n
ne gttLb~ 12.-12..;0; ()tr~1J1 P5~enn" mialk te l 
średnie 11.00-11.50; Qbrllihy żYtnie 10.00-10.50. 
Ogólny obr&!: tonn 194.'1. W tein żyta tOOln 854. 
US!P060bicnie spokQjne, 
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ZWOlnienia z Berezy 
B r z e ś ć n. B. (Tel. wł.). Ostat

nio obóz iZOlacyjny w Berezie Kartu
skiej opuściło 47 więźniów politycz
nych. Wśród zwolnionych znalazło 
się wielu żydowskich działaczy komu
nistycznych, aresztowanych i przewie
zionych do Berezy na skutek ożywio
nej działalności przed 1 maja rb. 

Powrót ,;B,atorego" 
G d y n i a. (PAT). W czwartek 

rallO zawinął do Gdyni z pierwszej 
swej podróży do Nowego Jorku m. s. 
"Ba!o.ry'. Na statku przybyła wyciecz
ka ZJednoczenia. Polsko - Rzymsko
Katolickiego z Brooklynu, wycieczka 
Sokolstwa Polskiego VI' Amervce, wy
cieczka łotewska \\ składzie 55 osób i 
wycieczka węgierska. 

"Batory" przybył do Gdyni zaledwie 
z połową pasażerów, gdyż w Kopenha
dze wy iaclłQ w środę ogółem 350 osób, 
udajf"cych siQ do krajów skancynaw-
skic~ ,i ,zachocll~iej, Europy. . , 

\\ srod pasazerow "Batorego" znaJ-\ 
duje siQ m. in. jedna z wybitnych 
pr~e?::;ta",icielek społeczellstwa kana
dYJSKiego Polka p. Stevens, która 61 
lat temu opuściła Polskę i obec ... je od
wigdza ją po raz pierwszy. 

Wśród jadących z Nowego Jorku 
pasaż<n'ów amerykańskich stwierdzono 
pr7 edstawicieli najróżniejszych krajów 
i stanów Ameryki. 'Vystarczy wymie
nić tak odległe stany od N. Jorku, jak 
Kalif Jrnja, Arizona, Mississipi, Nowy 
Orlean i Meksyk, co świadczy wymow
nie o stale wzrastającym zasięgu wpły
wów i o dobr:>j opinji polskiej mary
narki handlowej. -
Zmiana w ParyŻU 

~astą.piła zmiana ambasadora w Pa
ryżu, zmiana, zapov,:iadana oddawna. 
Co w niej uderza ni€mile, to jej for
ma: .,zwolniono" w odniesieniu do p. 

Chłapowskiego. "Zwalniać w służ
bie" - ten termin ma w sobie coś z 
degradacji; jeśli ktoś CQś przeskrobie; 
wtedy się go zwalnia. \" danym wy
padku chodziło zapewne o to, że p. 
Chłapowski przechodzi w stan nie
czynny, w stan spoczynku. Niedaw
no "zwQlniono" p. Switalskiego ze sta
nowiska wojewody krakowskiego, ale 
było powszechną tajemnicą. za co. 

P. Chłapowski kierQwał placówką. 
paryską od r. 1924, powQlany na nią. 
przez min. ZamoyskjegQ jako jego na
stępca. RQk przedtem w gabinecie 
większości polskiej sprawował obo
wią.zki ministra rolnictwa. 

Jego nast.;'pca p. Juljus7. Lukasie
wicz należy do najzdQlniejszych mło
dych dyplomatów polskich. Pracował 
jednakże dotą·d zwyczajnie na. wscho
dzie, skąd pochodzi. Studja odbywał 
w Moskwie, 7.ainteresowania swoje 
ski erQwywa ł przedewszystkiem ku za
gadnieniom wschodnim. Jest auto
rem umQW)' suwalskiej z Litwinami. 
Był posłem w Rydze. PracQwał w cen
trali M. S. Z., gdzie przez pewien czas, 
za czasów A. Zaleskiego, był kierow
nikipm departamentu politycznego. 
Krótko stosunkowo przebywał jakQ 
radca na placówce paryskiej. 

Jest czlowiekicm młodym, liczą.
cym ledwo 44: lata. Dawneml laty o
kaz~,vał du7.c sympatje do kierunków 
lev,ico\\ rrh, :r.wlaszcza do ,,\Vyzwole
nia". Odda\yna był zdeklarowanym 
riłsudcz\ ki(lm. Może właśnie powo
łanie do kierO\\'nictwa gabinetu lewi
co"we~o skłoniło nasze czynniki decy
dują.ce do powierzenia placówki pa
ryskiej człowiekowi, zbliżonemu do 
kół lewicO\vyrh, a równocześnie do
bremu znawcy Sowietów i Moskwy, 
zaczynajQcPj ~Hlgr~'Wać coraz silniej
ezą. rolę lIa terenie €uropejskim. 
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Nieforłunna wyprawa 
socjalisłów na wieś 

Pod Samborem. najpierw tcyg wi~dano m.ówców socjalistyc~
ny·ch, a potem. ich pobito 

S a m b o 1', 12. 6. Znani działacze I W czasie zebrania,. jakie się odbyło, 
samborskiego oddziału P. P. S., dr. mówcom socjalistycznym nieustannie 
Schorr i Prątkiewicz, prowadzą. ostat- przerywano i protestowano przeciw 
nio dQŚĆ Qżywioną działalność w kie- ich wywodom. Gdy zniechęceni wro
runku ol'ganizo\';ania robotników rol- gą. postawą. robotników działacze udali 
nych. Podczas jednego z wyjazdów w się na dworzec kolejowy, mimo opieki 
teren, gdy obaj działacze socjalistycz- kilku zwolenników, zostali napadnięci 
ni udali się dQ odległej od Sambora przez grupę młodzieży i pobici. Rany 
o 8 km wsi Nadyby, celem zorganizo- okazały się dość poważne: dr. Schorr 
wania związku zawodowego robotni- został poraniony tak silnie, że stracił 
ków l'Qlnych. spotkali .się z czynnem przytomność z upływ'u krwi. 
wystąpieniem robotników przeciw nim. 

Geneza rozruchów 
w Mińsku Mazowieckim 

Co Jnówią o tem. Polacy 
Specjalny wysłannik "SłQwa" wi

leńskiego tak przedstawia genezę roz
ruchów w MillSku Mazowieckim, na 
podstawie relacyj Polaków: 

"Przed miesiącem zginą.ł tajemni
czą śmiercią jakiŚ Żyd, kto był zabój
cą, niewiadomo, ale Żydzi zaczęli ha
łasować, że Polak. 

Pewnej nocy w domu Tijatkowsk', 
go, w brudnej, secesyjnej kamienit:y 
odbyło się zebranie. "Zemsta: "krew 
za krew, oko za oko"'. Czy wśród par
nej, majowej nocy padły tajemnicze 
słowa przysięgi, czy rzeczywiście cią
gnięto losy, kto z zebranych ma doko
nać zabójstwa - nie'\Yiadomo. Według 
relacji polskich mieszkailcó" ~nń ka, 
tak było niewątpliwie. Postallo\"iono 
zahić 10 chr:r.eRcijan rozmaitych zawo
dów, a gdy los padł na młodego Żyda, 
który dziś w Warszawie czeka na wy-

miar sprawiedliwości, ten zdecydował 
się połączyć zemstę osobistą z zemstę. 
za cały naród żydowski. Zabił skryto
bójczo tego, który w \ ... ·ojsku go mu
sztrował i skazywał na odwach - Ja
na Bujaka. 

Padł strzał w plecy, a PQtem jak 
echo odezwał się groźny ryk tłumu i z 
sykiem buchnął w ciemne niebo pło
mień palącego się domu. Tłum 'wy
szedł na ulicę z okrzykiem: "Żołnierza 
zabiły Żydy". Mil'lszczallie nie rabo
\\ ali. szli tylko od sklepu do sklepu, 
palili księgi kredytO\\'e i niszczyli za 
sobę. w zystko. Potem dopiero przy
brli "łobuzy" z \Varsza\\"y i zaczęła się 
grabież. Podobno niektóre domy pod
palali sami Żydzi. Może mieli na 
względzie asekurację i orlszkodowanie, 
a zarazem chcieli całej sprawie dać 
więcej rozgłosu." 

Tajemnica programu gospodarczego , . 

Uro'czysta prooesja 
War s z a w a (P AT) Dorocznym 

zwyczajem w dniu święta Bożego Cia
ła odbyło się w kościele katedralnym 
św. Jana solenne nabożeństwo, które 
odprawił w oto~zeniu licznego kleru 
proboszcz tego kościoła ks. Kępiński. 

Po nabożellstwie ks. kard. Al. Ka
kowski poprowadził uroczystą. procesi.ę 
do ołtarzy. Pośrodku kościoła ustawI
ła się szpalerem kompania chorągwia
na 36 p. p. l. a. i w czasie procesji spr&
zentowała broil. Dostojnego celebran
sa, który niósł pod baldachimem mon
strancję z Naj~\\'. Sakramentem, pro
wadzili m. in. wiceprem.ie'r Kwiatkow
ski i marszałek Senatu, min. Grabow
ski, rektorzy uniwersytetu i politechni
ki i in. Wartę honorową. po obu stro
nach baldachimu pełnili oficerowie. 

Procesja przeszla wśród szpalerów 
utworzonych przez bractwa' religijne 
do czterech ołtarzy wewną.trz kościoła 
i powróciła do ołtarza głównego. Na 
ulicy przed kościołem ustawiły się w 
tym ezasie delegacje pozostałych 
bractw i cechów ze sztandarami. 

Zjazd iniyn!,erów kOI'eJowYCh 
we Lwowie 

L w ó w. (P AT). Rozpoczął się tu 
czterodniowy zjazd inżynierów kolejo
wych z całej Polski. Obrady zjazdu 
rozpoczęły się w gmachu uniwersytetu 
z udziałem przedstawicieli władz.
Przewodniczącym zjazdu wybrano dy
rektora Lagunę, a przemówienie powi
talne wygłosił prezes zwią.zku pol
skich inżynierów kolejowych w War
sz<..wie inż. Faliński, poczem imieniem 
lwowskiej dyrekcji kolejowej powitał 
zjazd dyrektor Grosser. W imieniu 
woje\vody witał zjazd wicewojewoda 
Sochallski. Piel'wszy referat na temat 
aktywizacji przewozów kolejowych wy
gło'Sił wiceminister komunikacji inż. 
Bobkowski. Obrad) zjazdu trwają. w 
dalszym cią.gu. W dniu jutl'zejszym 
uczestnicy zjazdu odbędą. wycieczki do 
Borysławia i Truskawca oraz Kałusza. 

• • 

XI~~!, ~r~ IJrlYIJ~m~nl ~IJ[. .. 
Ważne d'ziedziny programu gos:podarczego pozostały - tajemni,cą 

\Vygłoszone \V komisji sejmowej 
expose finansowo-gospodarcze p. wice
premjera Kwiatkowskiego przypomi
na księżyc. Albowiem oprócz strony 
oświetlonej, Widzialnej, lha ono drugą 
stroP~ niewidzialnę., a za.tem tajemni
cza i zagadkową.. 

P. wicepremjer powiedział, że w 
chwili obecnej rzą.d stoi przed kon iecz
nością. rozwią.zania kilku ważnych za
dań polityki gospodarczej, a zatem 
przedstf.wia Sejmowi i społeczeństwu 
spos )by tych lozwią.zań, Zdając sobie 
w pel m sprawę z trudności PQłożenia. 
Zgodnie z tern założeniem expose, po
za paru dygresjami natury moralnej i 
politycznej, zawierało poglę.dy i zało
żenia rzą.du w stosunku do czterech 
naczelnych problematów gospodarczo
finanSQwych, któremi slJ.: 1. walka z 
bezrobociem, 2. wzmocnienie sił pro
dukcyjnych, 3. równowaga budżetu i 
4. st<1.1oŚć waluty. • 

Przy drugim punkcie objaśnił p. 
wicepremjer, że nie tylko ma on zna
czenie gospodarcze i społeczne, ale 
także jest postulatem naszej obronno
ści. O ile trzy pozostałe zagadnienia 
były w expose potraktowane dosyć 
wyczerpują.co, to temat pomnażania i 
aktywizacji sil gospodarczych omó
whny był tylko ogólnikowo. Dowie
dzieliśmy się z ust p. wicepremjera, że 
rzą.d uznaje zasadę rentowności pry
watnych warsztatów gospodarczych i 
chce dalej pracować nad przywraca
niem tej rentowności., m. in. przez 
głębszą. reformę podatkową., o ile na 
nią. pozwoli sytuacja budżetowa. Po
wiedział również p. wicepremjer, że 
rząd nie chce rozbudowywać eta.ty
zmu. 

Zbyt ogólny to program. Brak w 
nim zupełny konkretnych wskazań. 
Tłumaczył t-en brak p. wicepremjer. 
powołują.c się na mowę p. premjera 

Składko\ ... ·skiego, w ten sposób, że w 
pewnych dziedzinach nie można na 
dłuższą metę zapowiadać nowych po
sunięć, poniewa~ powstałyby stąd du
że szkody. 

A zatem rząd ujawni! część tylko 
swego programu gospodarczego. O 
budżecie-, walUCIe i walce z bezrobo
ciem powiedział p. wicepremjer nietyl
ko, czego rzę.d chce, ale także jakiemi 
drogami będzie dę.żył do celu. Proble
ma.t wzmożenia sił gospodarczych 
przedstawiony został tylko jako cel 
bez wyraźniejszego wskazania prowa
dzących do niego środków. 

Czy na tę częściową tajemniczość 
wpłynęła tylko obawa przed ewentu
alnemi szkodami, wynikającemi z 
przedwczesnych zapowiedzi? SądZimy, 
że nietylko. Możliwe tu sę. jeszcze inne 
przyczyny. 

Jedną. z nich dedukujemy z samego 
expose. P. wicepremjer powiedział na 
wstępie, że dobre rozwię.zanie aktual
nych problematów gospodarczych na
potyka w pewnych elementach na 
"wzajemne sprzeczności". Była to tyl
ko ogólna wzmianka, ale wywarła ona 
decyd'Ują.cy wpływ na układ i treść 
expose. 

Ale w tern słówku "sprzeczność" 
było dużo treści. Zastanowiwszy się 
nieco nad niem, dość łatwo dojdziemy 
do wniosku, że między równowagą 
budżetu \IV jego dzisiejszej wysokości 
i stabilizacją. waluty z jednej, a walką 
z b~zrobociem i pomnażaniem sil go
spodarczych przez wzrastają.cą ren
townośe z drugiej strony, mogfł, istot
nie zachodzić powame sprzec::ności. 

DruLą. przyczynę częściowej tajem
niczości expose rzą.dowego odsłoniła 
dysku !'!j a. Domagano się w niej pro
gramu spOłecznego atrakcyjnego dla 
mas, a przedewszystkiem dla robotni
ków i chłopów, godzono się na kouiecz-

ność wzmocnienia obrony, lecz dowo
dzono że droga do tego wzmocnienia 
prowadzi nie przez inicjatywę prywat
ną, lecz przez rozbudowę etatyzmu. 
Proponowano nawet zerwanie z zasa
dami dotychczasowej polityki waluto
wej i wprowadzenie "pieniądza naro
dowego"". 

Sejm zatem okazał się znacznie 
radykalniejszym od rządu. Gdybr 
p. Kwiatkowski przedstawił wyraz
niejszy program w zakresie aktywiza
cji życia gospodarczego, to opozycja 
byłaby znacznie silniejsza, a nawet 
mogłOby dojść do ostregQ konfliktu. 
A przecież obecnie czynione są .wszel
kie wysiłki celem ponownej konsoli
dacji obozu .. sanacyjnego". 

Więc ze względów politycznych le
piej byłoby wystąpić z programem tyl
ko częściowym. Jednak uprzedzając 
zarzuty ułomności, braku szerszej per
spektywy, a nawet bezprogramowości, 
powiedział p. wicepremjer: 

"Zarazem plan generalny pracy naszej 
na dłuższą metę został sumiennie i do
kładnie przepraco\\any i w swych ogól .. 
nych wytycznych u:r.yskał aprobatę tych 
autorytetów prawJlych i moralIlych w 
państwie, o których zaufanie rządy w Pol
sce muszą się opierać." 

To pocię.gnięcie było pod względem 
politycznym wcale szczęśliwe. Powie
dział p. wicepremjer, że plan jest, -
plan i5eneralny, a zatem zupełny, su
miennie przepracowany. Na razie nie
które jego części muszą pozostać ta
jemnicą., ale gwarantami tej tajemni
cy są autorytety prawne i moralne. 

Takie postawienie sprawy ocaliło 
program gospodarczy rządu przed sil
niejszemi atakami ze strony radyka
łów sejmowych. Trzeba jednak stwier
dzić, 7.e bardzo ważne dziedziny pro
gramu gospodarczego są. narazie i po
lostana na 'pewien czas - tajemnicą.. 

M K. 
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Usuwanie e1le1mentu pols'kiego ze stanowisk służbowyłch i pl,a'cówek gospodarczych ~~~1~ :,;'i~a;~~::i:r~e~:~~~~y~jo:t 

Przybiera w Łodzi katastrofalne rolmiary bywa się w dalszym ciągu pod rząd a-
, mi syndyków, rządzących wtem 

Ł ó d ź, dnia 10 czerwca. przez jej VI ojennych zdobywców, Koh. zertera z armji polskiej w r. 1920. Naj- przedsiębiorstwie z ramienia sądu od 
~ódź żydzieje i niemczeje w zastra- nów, a głównie przez głowę tej re>dzi- smutniejsza rzecz w tem, że wprowa- chwi.Ii ogłoszenia mu upadłości. 

szaJę.co szybkie m tempie. Można dzi- ny Uszera Kohna, założyciela i preze- dzanie Żydów na stanowiska w "Wi- To samo, co w ,,\Vidzewskiej Ma
siaj śmiało powiedzieć, że od, poczę.t- sa i,ydowskiej loży Bnai-BriUl w Lo- dzewskiej Manufakturze" odbywało nufakturze", dzieje się we wszYl:tkich 
ku obecnego stulecia, t. j. od roku 1900 dzi, i przez jego syna Maksa Kohna, się przy dźwiękach marszów strzelec- innych fabrykach, znajdujących się w 
Lódź nigdy nie była tak zniemczona. i zięcia oberrabina Schora a brata de- kich. l Pierwszej Brygady, którą Uszer rękach Żydó\v. Pod komendą. żydow-
zźydzona jak obecnie, w osiemnastym 7 skich techników, majstrów przodow-
roku istnienia niepodległego Państwa - llików i kierowników administracyj-
Polskiego. Echa procesowe z Katowic nych mUSi pracować. robotnik polski 

Polskę. jest po dawnemu tylko i polska robotnica, częstokroć młodo-

Lódź rObbtnicza, Tam na dole, w trzy- "HIItiera opus'cl'łem, bo udawałem, ciana, w fabrykach Ejtingonów i in-stutysięcznej rzeszy ludu robotniczeo-o nych Żydów. 
Łódź jak zawsze była tak i dzisiaj j:st Ostatniej niedzieli, z okazji ś'Nięta 
polskę.. Tam nawet z roku na r<)lk z' e łykom pOwiDetrze .••• " Czerwonego Krzyża defilowały po uli-
duch polskości zyskuje na sile. I może . cach Łodzi m. in. fabryczne oddziały 
dlatego zaostrzona została w ostat- Czerwonego Krzyża, złożone z młodych 
niC'h latach Ofensywa żywiołów ob- Qska.,.:ieni w procesie katowiCJki'm clłO'J4u.1q ... umysłowo robotnic. Otóż jeden z takich oddzia-
cyeh, aby temu największemu ośrod- łów, złożony z około 20 młodych 1'0-
kó~i polskiego ludu robotniczego na- K a t o w i c e, 12. 6. Środowy pro- klucz drzwi i nie chciał go wypuścić. botn;c polskich jednej z wielkich fa-
dac zewnętrzne pozory miasta nie pol- ces katowicki przeciwko członkom Przew.: - A pocoście tam poszli? bryk ł61zkich, defilował po ul. Piotr. 
skiego, a jakiegoś kosmopolitycznego organizacji NSDAB nie wniósł nic ci e- Osk.: - Bo chciałem wiedzieć, poco kowskiej pod dowództwem Żydówki. •• 
"Neutralnego" żydowsko-niemieckiego kaw ego do sprawy. Wszyscy oskarże- tam inni poszli i co tam jest eigent- W zupełnie identyczny sposób po
centrum przemysłowo-handlówego na ni niemal zasłaniają. się obecnie bra- lich los. Ale co tam gadali, tak żech stępuję. od kil'ku lat fabryki, znajd u
.znak, że Polska swego narodO\~ego kiem pamięci i jakkolwiek w śledztwie nie słuchoł, bo musiołech spać. ją.ce sIę w rękach niemieckich. Fabry-
przemysłu ani handlu nie posiada. wyraźnie podkreślali, że celem organi- Przoew.: - A nacoście przysięgali? kanci niemieccy, którzy tak gorliwie 

"W pie.rws~y~h latach po WOJllle zacji było przez powstanie zbrojne od- Osk.: - Na Hitlera nie przysięga- starali się w piervvszych latach po-
ŚWIatOWej Łodz w bardzo szybkiem łączyć Górny Ślę.sk od Polski, to ODeC- łem, tylko na Boga. wojennych o nadanie sobie i swoim 
tempie przywdziewała szatę miasta nie cofają te zeznania, twierdzą.c, iż Przew.: - No dobrze, ale Bogu fabrykom pozoró\y""'polskości, SkOI'ICZY
polskiego. Na ulicach śródmie~ia w organizacja miała na celu zjednocze- przecież trzeba na coś przysięgać. li z tern oddawna. W fabrykach, nale. 
sklepach i publicznych lokalach 'nie nie wszystkich Niemców na Ślasku. Osk.: - .Ja przy powtarzaniu roty iących do Niemców, z powroteln za-
słys ał · .. Dopiero nr. wielu zapytaniach przy'zna- prz"SJ·ęgl· sł'owo HI·tIer opus'cl·łem ... ~ z o SIQ praWIe języka niemieokie-.t'~ ., . ,1JV panował duch niemiecki i to w formie 
go anI· szwargot . d k' D ją, iż na zebraniach mówiono o po- udawołem, że łykom powietrze. u zy ows lego. o znacznie ostrzejszej l radykalniejszej 
biu~ zakładów . Wielkoprzemysłowych, wstaniu, Fakt zmiany zeznań tłuma- Odpowiedzi te wywołuję. śmiech na niż kiedykolwiek, Kryzys ekonomicz-
gdZIe od najdawniejszych czasów ,czę. niemal wszyscy chorobę. umyslo- sali. ny znakomicie ułatwił tym fabryka n-
wsze"hwładnl·e Jrr'l ł· wę., względnie nerwow<> po obraże- Osk. Siedlecuk Teodor opowiedział " o owa a lllemczyzna, '" tom oczyszczenie swoich przedsię-

, wprowadzano na g łt· k l l i niach jakie odnieśli bądź przy pracy, o wst"'pieniu do part]·j żonie, która na- b· . wa języ po s (. . ." lOrstw od "naleciałości" polskich. 
Personel b U ł . k b<>dź też w czasie wOJ·ny . \"ymys'lała mu za to prorokuJ·" c l·Z· ł rowy uzupe mano i om- -'" ' ... , Pod pozorem redukcji pracy, zwolnio-
nletowano z oso'b d" I Wszyscy również zwalaj· ... winę na dostanie się do więzienia . 
.t' •• ' naro owosel po _... n.o przedewszystkiem polski p er"."-n el 
"'klej Naw t f b k nieżYJ·<>ce2"o Maniurę. Sel1"'acJ·ę wywołało "eznanI'" osk "'" '" . e w samych a ry ach sta- - 'ł' ~ ~ Lo..,. bIUrowy, oraz Polaków, za)·mu.J·ac,'.-ch 
rano SI·ę obsad a' t . k f Ciekawe zeznanie złoż"ł osk. Józef Józefa Borowitza, z zawodu szewca, . -z c s anOWIS a achowe J stanowiska majstrów, techników it ..... i technl·czne Polak . Li t Haramiorz, który twierdzi, ż~ przysię- który, J·!lkaJ·!lc się, powiedział, iż za- .t' am!. czne zas ępy ... .~ A na opróżnione miejsca zaczęŁo po_ 
POlskich kupcó l "eśl ik' b gę złożył pod przymusem. Do mieszka- wsze bedzie wa,lcz"ł o poł<>czenie ŚI<>-W rzeDll n GW ra- • J '<' '<' woli przyjmować ludzi pochOdzenia 
Iv -l" z zapałem d odz' l' nia osk. Haupfa zwabił go zbie2"ły do ska z Niemcami. Widać było, iż ktoś 

.. y o sam le ne) pra- ~ niemieckiego. 
- u-'''ha 'j l Niemiec Pf,eifer, a gdy po przemówI'e- go wyuczył tego "eznanł'a 
-n &.- mIa ąc nowe p acówki w - ". Dzisiaj sytuacja w te]' dziedzinie 
tem przekonam'u, ż P' t . P I niu chciał wyjść, Pfeiffer zamkn"ł na Rozprawę przerwano do pi. ... tku. . e w ans WIe 0- '<' -'" Jest tego rodzaju, że niema ani iedne-
skiem Polak pracować będzie mógł go pracownika umysłowego Niemca, 
przynajmniej w jednakowych warnn- II który byłby bezrobotny, niema ani 
kach z Niemcem i żydem.. G d Z d · I· jednego mistrza czy podmistrza lub 

Trwało to dobrych kilka lat. Je- V V ZI maszerowa I technika WłÓkienniczego Niemca, któ-
szeze jakiChś pięć lub sześć lat temu TY nie miałby pracy. niema ani jedue-
miała Łódź wszelkie zewnętrzne ce- go bezrobotnego fachowca wł6kien-
chy mi~sta polskiego, silnie w~aw- S niczego ŻycIa bez pracy, a jest bez 
doZIe. zazydzonego, ale podkreślają,cego W osnowcu pracy cały legion pracowników umy-
S~Olą polskość na każdym kroku, O słowych l fachowców POlaków, jest 
Niemcach słyszało się bardzo mało. ••• spora grupa wychowanków Szkoły 
Rodziny niemieckie posyłały swoje Znam,ienne ~ajście na u'l'oc~yst~ściach C~el'wonego K~~a Włókienniczej r6wnież Polaków, któ-
dzieci do polskich szkół, a rodzice sta- rzy pracy znaleźć nigdzie nie mo-
ra~i się jak najmniej mówić po nie- "Nowy Dziennik", krakowski or- czynników dało asumpt do żydożer- gę. - ba nawet na praktyki bezpłat-
mlecku, zwłaszcza p.oza domem. gan sjonistów, w korespodencji z So- czych okrzyków i gwizdów gawiedzi. ne nie są przyjmowani. 

. ~ ~ych. p~ęknych lat nie pozostało snowca donosi: N a zgromadzonych ŻydaCh incydent P l k 
dZISIaJ alll sladu. Łódź stała się mia- ten zrobił przygnębiaję.ce wrażenie. . o. a. niema żadnej pracy, żadnej 
stem, w którem element polski jest "Ludność żydowska w Sosnowcu "Bezpośrednio po tern zajŚCiU kie- oPH;k~, zadl1~go popa;cia w swojej oj-
dzisiaj w daleko większym stopniu żyje pod przykrem wrażeniem nie- rownictwo "Makabi" w Sosnowcu od- czyzme - NIemiec i Zyd nawet starać 
usuwany w cień i na niziny społeczne ~łychanego incydentu antysemickiego, było posiedzellie, na którem postano- si.ę ni.e ~usi o żadne poparcie, orga
niż kiedykolwiek w latach przedwo~ Jaki zaszedł \V czasie uroczystości wiono wystosować pismo, protestuję.- DlzaCJe. zydowskie i niemieckie satne 
jennych. Czerwonego Krzyża w Sosnowcu. ce do władz", g~ zn~Jdą, by wpro' .... adzić go na oclpo-
. Co ,:vjęce.j, element polski spychany "W ramach tych uroczystości prze- WskII~md~:l. e stanowisko w przemyśle "poI-
ł usuwany] t b . widziana była defilada przez miasto. Ostatni "Nowy Dziennik" zamie-

es o ecme nawet z takich Z s t· d l . d ,. Czy w tych "'arunka.ch nl0z:,na dZI·-stanowisk, na których stał bardzo aproszenia do wzięcia udziału w de- zcza nas ępUJę.cą, a szą Wla omosc:. vY -

mocno od na,idawniejszych czasów i fila?-zie otrzymały żydowskie organi- "Onegdaj udali się do komendanta ~ ~ię wzrostowi niezadowolenia i 
.na k.tórych nie do pomy&lenia był o- zacJe sportowe "Makabi" i "Betar". P. W. i W. F. w Sosnowcu przedsta- ra y aIizmu wśród ludności polskiej? 
> sol?mk obcego pOChodzenia, np. żydow- Niezależnie od tego, komendant P. W. wi~iele klubów "Makkabi" i "Nordija", Wsza~ ~ażd~r Polak, skazany na bez. 
SklegO. i \V. F. w Sosnowcu - w czasie tre- ktorz?, przedłożyli pisemny protest robOCIe l nędzę wtedy, gdy równocze. 

Odkąd istnieje Lódź nigdy iaden ningu lekkoatletycznego zawodników przeCIwko obrazie sztandarów żydow- śnie ŻYd lub Niemiec w jego Ojczyźnie 
fabrykant nie odwaj;yłby się powie- "Makabi" na stadjonie miejskim - skich i gorszą.<:emu zajściu, Romen- Gpływa w dostatki. musi nieustannie 

. rzyć ŻydOWi stanowiska, związanego z upomniał ich ustnie, że powinni brać dant P. 'V. oświadczył na to, że jest za,da;\"ać sobie pytanie: Dla kogo wla. 
nacborem nad robotnikami. Nawet w gremjalny udział w tej defiladzie. to odpowiedź na zajścia w MiilSku ściWle ta Polska została wyzwolona z 
najba:~iej żydowskiCh fabrykach, za.. "Członkowie "Makabi" i "Betaru" Ma,wwieckim. nie'Y01i? Czy ,~latego Polacy walczyli 
trudlllaJą.cych więks,zą. liczbę robotni- zgłosili się licznie do defilady, w któ- "Jak się dowiadujemy, członek ? l1Ie:rodl~g.łosc, by w oswobodzonej 
ków, nie był do pomyślenia Żyd jako rej brali też udział. Gdy hufce ży- Miejskiego Komitetu P. 'V. i 'V. F. Ich oJczyzme ro,zpiera.li się obcy? Czy 
majster! 'pisarz lub u.rzędnik fabrycz- dowskich drużyn zbliżyły się do miej- dr. Tropauer wystosował również pro- sprawiedliwie jest jeŚli rządy prowa
ny, mający bezpośrednio do czynienia sCla, w którem przedstawiciele władz test do komendy, domagają,c się satys_ dzą politykę jednakowego traktowania 
z robotnikami. odbierali defl1adę, orkiestra jakby na fa:kcji dla klubów źydowskich." ' wszystkiCh obywateli Państwa Pol-

. Od kilku lat odbywa się na terenie ko~endę przestal~ grać i odbierający Irytacja żydowska jest zrozumiała. skiego, skoro wiadomo przecież, że za. 
ll1etyl~o d;robnego i średniego, ale na- defIladę pułkown!k p.rzestał .. saluto- ł Ale d~ wielu rzeczy w Polsce Żydzi równo Żydzi iak Niemcy, będący oby-
wet wlelk g sł 'd wać. ZachowanIe SIę OfICjalnYCh będ!> SIt> musieli J·eszcze prz"-zwyczal·c'. watelami Państwa Polskiego korzv-

. le o p'r~emy u, znaj uję.ce- '" .. J staj, z naj szerszej pomoci swoich 
f:c:~~ w rękac'h zydowskich, systema- współplemieńców z całego świata? 
rugowanie chrześcijańskiego personelu Ok'ólnik komisJil dewizowej" wołania moc obowię.zująca zarządze- ~ takich wa:unkach w Polsce tyl-

technicznego i nadzorczego. nia! ~a po~sta~ie którego zostały upo- k? Jeden Pola.k Jest pozbawiony wszel-
Weźmy n. p. takę. "Wldzewską Ma- War s z a w a. (PAT). Ukazał się wazmone Instytucje kredytowe, p'ro- klej pomocy l wszelkiego oparcia bo 

nufaktul'ę". W przedsiębiorstwie tern okólnik nr. 15 komisji deWizowej w wadzą.ce agendy zastępstw Banku Pol- ~ząd .Polski nie, dąje mu go, ob~wia
prz~d ki1~u laty nie było ani jednego sprawie skupu złota, pieniędzy i cze- ski9f. o, do dokonywania na rachunek łąC SIę wywołac wrażenie, że popiera 
majstra zyrlowskiego. Obecnie niema ków zagranicznych. Okólnik podaje Banku Polskięgo skupu złota, pienię- Jedną. "grupę obywateli" - a nikt in-
tam anł fedneg1) działu pracy, ani do wiadomości zarzą.dzenie o up oważ- dzy i czeków zagranicznych. ny m!1 go nie ?a" bo k.aidy rozsądny 
Jednej sali, na którt'j nie byłoby maJ- nieniu instytucyj zorganizowanegoo człOWIek na, ŚW!eCle uważa. że popie-

.&tra Żyda, ~adzoruj,ce,o pOlskiego kredytu: 1) komunalne kasy oszczęd- ranie Polakow Jest obowiązkiem rządu 
robotnika i polską robotnicę. W nie- llości, 2) spółdzielnie kredytowe, zrze- Ras Nasi'bu s....." ,polskiego, 
których nowsxych działach tej fa- szone w zwię.zkach rewizyjnych do' 1 U aCI' nogę. w ŁOdzi można naocznie obserwo
bryki, jak n. p. w dziale bUdowy inkaf. dokumentów wystawionych za- K a i r. (PAT). Po parotygodnio- wać rozwój traged.ii Polaków, którzy 
maszyn, cały personel techniczny, po_ gran'rą., opiewają.cych na walutę za- wem leczeniu w Port-Saidzie ras Na- w własnem pal1stwie muszą kapitulO
czynając od kierownika a na kreślarzu granicznę. i płatnych zagranicą" z 000- sibu przeniósł się do szpitala rzą.dowe- wać przed obcymi... O katastrofal
skończywszy, jest żydowski,. Dla Po- wię.zkiem inka.:::owania ich jedynie za go Kasz-Al-Ajni w Kairze. Ras Nasi- nYm upadku handlu, rZf'miosła i drob
laków pozostała tam tylko "czarna ro- pośrednictwem Banku Poiskiego. Poza bu ma z,astarzały wrzód na prawej no- nego p~zemysłu polskiego w Łodzi, 
bota". W biu,rMh .,WidzeWskiej Ma. tern upow,aznieni zostają. agenci dewi- dze, Nie jest wyklucz.ona możliwość pozbawIOnego również wszelkiej po. 
nuf~ktt117" prócz bi'gonu, bdnej 1n- zowi do dokonywania skupu czek6w amputacji nogi. .Ras Na,sibu jest bar- mocy od. wł~snego . państwa, napisze
nej mowy nie słysz1 się prawie. za,granicznych z obowiązkiem odsprze- dzo wyczerpany. Od rodziny pozosta- my oddzH~lm~, gdyz to, Co dZieje się 

Ta akcja odpolszczenia "Widzew- daży nabytYCh Bankowi Polskiemu. łej w Abisynji nie otrzymał dotychczas na tym odcmku, przekracza już 
skiej Manufaktury" rozpoczęta została Poza tem przedłużona zosŁała do od- żadnych wiadomości. wszellkie wyobrażenie. ~~ 
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Hallo! Marfa LYSÓwn8 w PMnaltiu: W 2-giej kJaeie }et;teś I }ut 
tak ślicznie pisze.sz! Bardzo się cieazę, także i z tego, te .. Mój Przy' 
jaciel" tak Ci się podoba. iż chciałabyś go mieć codziennie, i że nie 
możesz poprO€tu doczekać piątku. Ściskam Ciebie i braciszka..
Staś Garstecki w Szczepankowie: Nareszcie odezwałeś się. Kochasiu. 
Widzę, że będzie z Ciebie kie<lyś dzielny wojak, skoro najmilszą Twoją 
zabawą jest wojsko, 1>'ala",z i karabin. Brawo, Polska musi mieć jak 
najwięcej tęgich tołnierzy , gotowych każdej chwili walczyć w obronie Polski, 
jej wielkości i honoru. Piszesz, że, na "Chrobrego" chciałbyś dać 100 zł. ale po
nieważ je.steś mały chłopczyna i nic nie zarabiasz, dlatego prze6ylaaz tylko 
20 gr", Bardzo to serdecznie napisałeś. I powiem Ci, gdyby tak każdy dał, 
ile może. choćby po 10 gr, to pomyśl. ileby się to zebrało złotych! Starczyłoby 
na sporo e,amolotów! Co do obozu zwróć się najlepiej do którego z starszych 
Kolegów harcE.'rzy a napewno Cię pouczy. Na koniec przyjmuję Cię do Koła 
m. p. Czuwaj! - Marylka Garstecka w Szczepankowie: Miły i wesoły Twój 
liścik, zwłaszcza to, co piszesz () Stasiu. A wierszyka jut się nauczyłaś? 
Przypuszczam, że tak, ponieważ łatwy jest i ładny. Przy sposobności Twojej 
I. Komunpi św. składam Ci serdeczne życzenia: Wytrwania w Twych do
brych postanowieniach, ol'az serca. zawsze pogodnego i radOBnego. Pozdra
wiam Cię· .- Lechoslaw Michalak w Ostrowie: Przyrzekłem Ci wysłać bra, 
kujące numery, tymczasem nie moglem. po-nieważ nie podaleś dokładnego 
adroou . Napisz więc. Czołeml Krychna Aleksandrowlczówna w Poznaniu: 
Ostatnie tygodnie roku szkolnego, to praca zwiększona; doskonale to rMU
miem. Jeśli mimo to zdobyłaś się na tak ser<leczlly list. tern bardziej to ce· 
nię . Wierszyk .. Orszak królewny" ładny i gładki, umieszczę go więc w jed
nym z najbliższych numerów. Rysunki moge. być dowol'llej wielkości, przy 
robieniu kliszy do gazetki pomniejsza się je w Chemigrafji odpowiednio 
do rozmiarów gazetki. Czy mMZ mo·że rysunek do ,,01'6zaku Królewny"? 
Adres raz podany - wystarc3za, ponieważ wszystkie Wasze listy przeeho
wuje w porządku alfabetycznym. A kiedyż to Kochaniątko mnie odwiedli? 
Życzę jak najlepszego świadt'ctwa i serdecznie pozdrawiam, - FelUDJa Jan· 
kowska w Poznaniu: Jak t.am było na wycieczce w Marjanowie? Zagadki 
dobre, obie zamioozczę. ów dawniejSzy rebusik także. Cieszę się, że w czasil.' 
zbliżają.cych się wakacyj będzie<3z pilniej do mnie pisała. Pozdrawiam sP.<t'
decznie. - Jolanta HanJsz6wna w Gdyni: DZiękuję Ci la ten pierwszy miły 
liścik, i odrazu pl'2yjmuję do Koła m. p. Przy sposobności I Komunji św. 
ŻyClę i Tobie. jak wszystkim: Niechaj seNJe Twoje będzie zawsze tak po
godne i radosne. jako w tym najpiękniejszym dniu życia. Zacnie też. ze 
w czasie uroczy.,tości pamiętałaś o zbiórce na e,amolot "Chrobry". Sciskarn 
Ciebie. siostrzyczkę i braciszka. I oczekuję obszerniejM&go listu o ~yciu Tw()· 
jem w Gdyni. - Mieczysław ChOJD.cki w PMnaniu: W danym wypadku 
chodziło jedynie o przyjaciółki. które się juz znal1azly, Załączony do listu 
znaczek 25-groszowy pN~naclyle.m wobec tego na .. Chrobrego", Czołem I 

KochaDiętal Zajrzyjcie 110 swych skarbonek 1 przyślijcie grosze na 
kupno samolotu Chrobregol 
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~L nu 

Mądrej głowi'e dość na słowie 
(Pogadanka o przyslowiach,) 

Słyszeliście już nieraz o przy
słowiach, Może sami nawet nie
które przysłowia znacie, No? 
Spróbujcie tylko. "Co nagle, to 
po djable", No pewnie. Piękne 
przysłowie. Albo: "Wleziesz 
między wrony, to krakaj jak 
i ony", Albo jeszcze inne: "Le
piej późno, niż nigdy", - "Lep
szy wróbel w garści, niż go
łĄb na dachu". "Lepszy 
rydz, niż nic" - .,Uderz w stół, 
to się nożyce odezw~". 

To sę. przysłowia. Czy wszyst
kie? Ale skąd zaś! Możnaby ga
da.ć je calemi godziuami i je
szcze nie byłyby wszystkie. 

Niejednemu z was już się ja
kieś przysłowia narzucają.. 
Można wprost rozmawiać sa
memi przysłowiami. W każdej 
okoliczności możesz icb używać, 
Gdy ci np. braciszek obiecuje 
dać kilka cukierków, a potem 
nl~ da, to powiesz: "Obiecanki 
eaeanki, a głupiemu radość", 
Za to na przyszły raz mu się 
ndwdzięcz~sz: "Jak ty komu, 

tak on tobie". - "Jak Kuba Bo
gu, tak Bóg Kubie", Będzie miał 
wtedy nauczkę, że: "Nie czyń 
drugiemu, co tobie nie miło", 
Tak to już jest. 

A le "Im dalej w las, tem 
więcej drzew", Wracajmy więc 
do rzeczy. Co myśliCie? Ile tak 
może być polskich przysłów? 
Sto? To pewnie za mało. Może 
tysią.c, O, toby już było dosyć 
dużo. Więc co? No, nie będzie
my już bawili się w ciuciubab
k~. "Tere, fere, kuku, strzela 
baba z łuku", Dobrze. Otóż ma
my w Polsce kilkanaście tysię
cy przysłów. Dokładnie te'go nie 
można zliczyć, ale będzie około 
2e tysięcy. Dużo - co? Gdyby 
wszystko spisać, byłaby tysi~c
stronicowa książka. 

Ale postarajmy się powiedzieć 
sobie, co to są. dokładnie przy
słowia i jaki one mają sens, 
Musimy wiedzieć, o czem mó
wimy, "Nie kupuj kota w wor
ku" - jak to mówi przysłowie • 
Otóż przysłowie - jest to krót· 
kie, ale dobitne! dosadne wyra-
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widzialne ręce wyciągnęły Ziut
ka zpod ciepłej kołderki i wsa
~iły do wanny z wodę,. 

Teraz dopiero Ziutek roz
tworzył zaspane oczy. Chwilę 
patrzał dokoła siebie i nie wie
dział, co się z nim dzieje, ale 
zobaczywszy, że siedzi w wan
nie, wmig wszystko zrozumiał. 

- Nie chcę, nie będę się kę,
pał, ani mył! Puście mniel -
wydzierał się i krzyczał w nie
bogłosy. 

Lecz nic nie pomogło, tajem
nicze ręce nie puszczały, a dzi
wy zabrały się do pracy. My
dło wytwarzało dużo piany, 
gąbka myła zawzięcie, a szczot
ka szorowała brudne łapska. 
Po kilku minutach wytarty 
ręcznikiem, siedział w łóżecz
ku. Wanienka pojechała z po
wrotem, a dzban tak przemówił 
do Ziutka: - Ziutku, bądź za
wsze czysty, nie wyrzucaj my
dełka, to dziwy z umywalni 
nie będą się gniewały na ciebie 
i nie będą cię myły nocą. 

Dziwy odeszły, księżyc ukrył 
się, lecz Ziutek nie mógł za
snę,ć, a w uszach brzmiały mu 
wciłż słowa dzbana. 

- Nie chcę być brudase!h -
postanowił w koilCU. Nie 
chcę, by dziwy z umywalni 
gniewały się na mnie. Nie będę 
nigdy już uciekał od wody i 
mydłal 
Gostyń, Lita Majewska. 

Dobre serce 
Zdarzyło się razu pewnego, że 

kos-samczyk został zabity, kie
dy w gniazdku jego było pięcio
ro maleńkich, ledwie opierzo
nych piskląt. 

Matka z trudem sprowadziła 
dzieci na trawę, gdzie łatwej 
mogła nakarmić je owadami 

Lecz zgłodniałe i niecierpliwe 
maleństwa krzyczały, popycha
ły się wzajemnie, jedno drugie
mu wyrywało smaczny kę,sek z 
dzióbka, tak, że biedna matka 
sama poradzić już sobie z niemi 
nie mogła. 
Przyglądała się temu siedzę,ca 

na krzaku raszka. Ulitowała się 
nad osieroconę, matką, sfrunęła 
na ziemię i pomogła jej nakar
mić niesforne pisklęta. Maleńki 
ten ptaszek dał dowód wielkie
go współczucia' i miłości bliź
niego. 

Jest to zdarzenie prawdziwe, 
opowiedziane przez naocznego 
świadka. ' 
Taką szlachetność ' i dobroć 

serca widzimy u wszystkich 
prawie stworzeń, jeżeli pilnie 
badamy ich życie, 

PogoclzU1. 
W pOlkoju dzieci onym wielki ha

las, 
- Dz.ieci, uspokójcie się! - r~i 

matka, - Dlaczego nie motecie się 
pogodzić? 

- Właśnie ,pogodz:ilWmy ~: = 
ja chcę dostać to najwiękBze jabłk.o 
i Stefuś teł ••• 
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św. Antoni z Padwy 
W bieżącym roku " dniu 13 

czerwca upłynęło 705 lat od 
śmierci wielkiego kaznodziei i 
cudotwórcy, św, Antoniego Pa
dewskiego. 

Wiadomo 'Wam zapewne, jak 
pokornym i skromnym był św. 
Antoni, jak kochał Pana Boga 
i Matkę Najświętszą i jakich to 
doznawał od Pana Boga łask, 
Dał mu Bóg wielkie zdolności, 
których też nie marnował, tylko 
uczył się pilnie od samej mło
dości, tak, że gdy dorósł i mie
wał kazania, zdumiewał wl'zyst
kich słuchaczy nabożnych, i to 
do tego stopnia, że kościoły po
mieścić nie mogły wiel'nych, 
licznie przybywających na jego 
nauki. Pomimo takIego powo
dzenia św. Antoni nie stał się 

zarozumiałym na swą wiedzę, 
przeciwnie - unikał pochwał. 

Św. Antoni pochodził z rodzi
ny bogatej i miał w młodości 
wszelkie wygody, a jednak tak 
ukochał ubóstwo, że już w pięt
nastym roku życia wstą.pił do 
klasztoru, by Panu Bogu służyć 
w modlitwie. Za tę jego pokorę 
Pan Bóg uczynił go wielkim 
świętym, o którego przyczynę w 
różnych potrzebach ludzie na 
całym świecie do dziś dnia się 
modlę,. I Wy, choć jesteście je
szcze mali, nieraz pewnie już 
prosiliŚCie św. Antoniego o po
moc, czy to o odnalezienie zgu
by, czy o dobrą pracę w szkole, 
czy o dobry egzamin. Św. Anto
ni żąda też jakiej ofiary w za
mian za wysłuchanie prośby, 

ale nie dla siebie, lecz dla ubo
gich na chleb. Za przyczyną 
św. Antoniego czyni Pan Bóg 
po dziś dzień liczne cuda na 

wykazanie, jak jest wielkim i 
możnym w niebie. Posłuchajcie, 
opowiem wam kilka 

Nierozumne stworzenie oddaje 
cześć Stwórcy nieba l ziem 

Wśród słuchaczów św. Anto
niego znajdował się pewnego ra
zu człowiek, który nie wierzył 
w prawdziwą obecność Pana Je
zusa w Najświętszym Sakra-
mencie, Św, Antoni nieraz po
uczał tego niewierzącego w 
osobnych rozmowach, jednak 
nie mógł go przekonać, i ten 
obstawał przy swem zdaniu, 
mówiąc szyderczo, że gotów u
wierzyć, jeśli ujrzy, że jego osieł 
odda cześć Najśw, ~akl'a.lUento
wi. święty kaznodzieja zgodził 
się na jego żą.danie. Niew,ierny 
człowiek nasamprzód głodził 
swego osła przez trzy dl) i. Sko
ro zaś św. Antoni z Xajśw, Sa.
kramentem zjawił się na ulicy, 
w otoczeniu mnóstwa wiernych., 
właściciel osła rzucił zwierzęciu 
sporą garść poż~'wjenia, Tym
czasem, o dzi",'o, osieł nie do
tknął siQ wcale siana, lecz klęk
nął na przednie nogi, tak, jak 
mu św. Antoni rozkazał w imię 
Boga. Za przykładem o;;ła, wzru
szony i przekonany cudem, czło-



Czerwiec 

l 
SOBOTA 

KaleDdarz n;YUl.*kat. 
Sobota: Antoniego 

z Padwy 
Niedżiela: Bazylego b. 

KaleDdarz dowlallskl 
Sobotal Chodymira. 
Niedziela: Brzedzimira 

Słońca: wschód 3,30 
zachód 20,15 

Dlu "OŚĆ dnia 16 g. 45 min. 
Księżyca: wschód 24,11 zachód 13,14 

Faza: 6 dzień przed nowiem. 

AdM redaktli i admini!ttatii W to~tt 
telefon redakcji I admialsttacjl n3-SS 

Piotrkowska 91 

GodzblJ prą J~ dla int.r ..... " 
od 10·-12 

& &2 

NOCNE OY2:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dYŻ'llrują ap~eki: Sa

dowskiej-va.ncerowei. Zgierska 57. Gr06l.
kowski~go. 11 Li bopada. 11), KarlLna (tyd.) 
Plłgudskiego 54, Rembielińs,kiego, Atldl'ze
jĄ 28, Chą,dzy:ńskiego, Piotrko'~ska 100, 
Millera, Piotrkowska 4-6, Antoniewicta. Pa· 
bjanicka 56. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 2OS·10. 
Straż: tel. 8. 

. TEATRY ŁóDZKIE 
Teatr Letni - "Słoń w .. kła.dzie porce· 

la.11 y". 

KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro - "Dom nr. 56". 
Bajka - .. Zamach w katSynla". 
Cono - "Grzesznik" 1 "Kopciuszek", 
Capitol - "Doktor X". 
Pałace - "Grunt to forsa i kobiety", 
Przedwiośnia - "Szalony porucznik", 
BlaHo - .,Potę-pieniec". 

Mimoza - "Melodje wielkiego miaato,". 
Oświato y - "MoskiC'wskie nooe"" 
Ikar - " J a, nie pan szofer". 
Stylowy - "Zona w złotej klatce", 

POGODA WCZORAJ 
Komuniik,at łÓdzkiej stacji meteorolo

gicznej l)łrH miejskiem muzt]um pr21yrod· 
niczem tv parku Sienk'iewicl;za na dzień 12 
bm. Tempera'tura w ciagu doby ubiegłe.!: 
najwyższa 'Plus 19.2, IUlinits'l.8. pItia 11.6. 
Barometr 74'2,1, teon-ctencj,a: stan stałego ci
śnieni'a. Wiatry: slabe. miejdcOWe, 

~AKA BĘDZIE POGODA? 
Cieplej, przy Z!Lchmuąenlu zmiennem 

~ lanikajacY'ch apa,dach. 

NOTUJEMY 
ZamkDięcle Targów. Rzemieślnicza 

wystawa Targi w Łodzi zostanie zam
knięta w niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 22. 
W dniu tym wręczone zostaną, wystaw· 
com odznaczenia przyznltne przez juty 
wystawowe. 

Dlaczego? Na terenie naszego miasta 
znajd'uje się w różnyCh ):)uIiktąch kilka 
bihJ.jo'tek miejskich, ' a-dzie ludności wY'Po
źycza się ksif\lz,ki do czytania be2lplatnie. 
~d:to przy czytelniach ta'kich znaj'dują się 
'świetlice, Wdzie każ'dy o'bywatel miasta 
może sobie przejrzeć wszystkie dzie'nniki 
miejscowe i zamiAjscowe. Jednakze je t 
jedna. taka · bibljoteka, 'Prży zbiegu ulic 
Wodnej i RdkiciI1skiei, g>d'~ie pomimo wi~· 
lu prosb ze strony stalLch cz;\-:telników me 
moima do czytania otr~vmać pism naro
dowych i katoJi.ckich. Ii.ilkak~>tne inter
wencje ozyrLelrników w celu zapl'enuIhero· 
wania. "Małego Dziennika", "Orędownika", 
"Sto,wa Katol,ickiego" i in. nie odniosły do
tąd żadnego skutku .. Pytamy sie dlacze~() 
lI!iema w tej czyte'lni tych clzienni1kÓ'w! k tó
re chcĄ cZY'tać czytelnky? WY'datek gro' 
szowy, a korzyść wiolIka! 

Z j:YCIA ORGANIZACYJ 
Zebranie elektrotechDik6w. Z powodu 

niedojścia do porozumienia mit:dzy przed
siębiorstwami elektrolechnicznemi a. elek
tromonterami na odbytych ,konferencj~ch, 
za.rzą.d sekcji elektromonte~ów przy ZJlH1-
no·czonych Pl'ac. Rzemieślniczych oddz, w 
Łodzi i Z IV. Robotników PJ\zemyslu Meta
lowego w Polsce oddz. 3i Łódź (ul. Naru
towicza 5) zwoluje og6Ine zebranie sprawo
zdawcze WR7.Yl'ltkich elektro - monterów 
zrzeszonych i niezrzeł!l:I:onych. Zebl'(\nie od
będzie s i ę w dniu 15. b. m .. o ~odz. 19 w 
loka lu '~vJasnym przy ul. Przędzalnianej 1. 

Z Polskiego Tow. TurystyczDo - Kr~
Joznawczego_ W dniu 14 pm. odbę~ZH' 
się wycieczka nad rzekę Lmdę.. V{YJa7.d 
z Bałuckiego Rynku do Lućmler.zn na
stąpi o godz. 7,10 rano. Uczestmcy wy
cieczki odbędą, miły sp~ce: przez, lasy 
lućn1ierskie wzdłu~ rzekI Lmdy, ktora w 
tem miejSCU jest naj ładniejsza. Udzia.ł 
w wycieczce wynosi dla człon~6w 1,80 zł, 
dla gości 1,50 zł. Zapis.y w bmr:ze T-wa 
(Al. Kościuszki 17) w pIl\tek,. dma 12 bm. 
w god z. od 18-20. - W dmu 21 ,hm. od
ł, ~dzie si') wycieczka do C~armocma; -
Uczpstnicy wycicc7.ki zWledzc\. J<mJclół, 
wieś, gclzie lwbiety zachowaly jeszcze 
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Walka o polski teatr w Łodzi 
Ł 6 d Ź, 12. 6. Miasto nasze, liczące ni~ odzwierciedla się w tej czy inn~j 

blisko 700 tysięcy mieszkall.ców, po- sztuce, lecz w ogólnym kierunku, na
siada dwa teatry: Miejski i Popularny. stawieniu na widownię i dą.żności kul
Teatr Miejski, posiadający wszystkie turalnej". Jaki jest kierunek Teatru 
dane po temu, aby stać twardo na. stra.- Miejskiego w Łodzi - Wiemy dosko
ży prawdziwej narodowej , kultury i nale z głosów prasy narodowej i kato
sztuki, niestety, nie zupełnie wy~łnia lickieJ. z procesów niedawno odbytych 
swoje zadanie. Jeden z wybitnych pe- i opinji społeczel'lstwa, które odwróci-
dagog6w łódzkich powiedZiał niedaw- lo się od tej instytucji. . 
no: "Łódź jest chemicznie wyprana zWier',}' ,dvlHze, że dyrekCja teatru 
kultury" ~ i mówiąc to, miał najzu- cz,ni \o\o,sL.) bUto, aby zachęcić pub Iicz
pełniej słuszność. Teatr, jako klasycz- uość do ollwipoz8.nia tego przybytku 
ne źródło kultury, powinien niejako l.ywego !ilo" a, lecz czyni to W sposób 
być barometrem wysokOŚCi skali kul- dający wręcz odmienne skutki i to 
tury społeczenstwa., tymczasem teatr właśnie nasuwa smutne refleksje. Bo 
łódzki stał się miejSCem "zbiórki" paw- społeczel1stwo zamiast zdrowego, naro~ 
11aj garstki "zaprzysięzonych" bywal- dowego chleba duchowego, znajduje 
cóW i to przeważnie rtarodowości ży- b. często w ·wystawionych sztukach 
dowskiej. Gdzież podziały się te liczne hasła komunistyczne, propagandę bez
rzesze młodzieży, gdzieź wreszcie in- bożnictwa i wyszydzanie religji ("Je
teligencja pracująca, .handlowcy, tze- gOl' BUłyczow" itp.). l dlatego toczy 
mieślnicy, których w ubiegłych latach się walka obustronna: teatl'll o pu
widzieliśmy na wypełnion-ej po brzegl' hliczność, publiczności o dobry teatr. 
widowni Teatru MiejSkiego w Łodzi? Mamy nadzieję, że w walce tej spole
Co spowodowało, że . społeczeństwo cleństwo wyjdzie zwycięsko. 
łódzkie odwróciło się od teatru? Bo Obecnie, kiedy kończy się sezon, 
przeci~ż faktem niezapl'zeczortym jest, walka ta zaostrza eię. Następuję, zwol
że społeczeństwo łódzkie wybitnie po niania i angażowanie nowych sił art y
macOSz-emu traktuj~ Teatr Miejski. Na stycznych. Jak słuchać, dyrekcja. jest 
to jest tylko jedna odpOWiedź: reper- nastawiona na ograniczenie w angażo
tuar, zespół artystyczny i irtne wzglę~ waniU sił Chrześcijańskich, zastępujQ.c 
dy natury ideowej i rasowej są przy- je aktorami obcych narodowości 
czynQ., dla której społeczeństwo pol- żydami. 
skie tak, ł\ nie i.naczej ustosunkowało Staliśmy za\vsze na. straży polsko-
się do Teatru Mi(ljskiego. śei Teatru Miejskiego w Łodzi i to też 

Łódź polSka, narodowa nie kocha. i teraz będziemy obserwowali dokład
tea.tru, w którym ze sceny płynę. słowa nie i bacznie posunięcia dyrekcji w 
obrażają.ce jej uczucia nal'odowe i re1i~ uzupełnieniu tak zespołu i repertuaru 
gijne. Wystarczy na poparcie tych i w razie jakichkolwiek zakusów w 
słów przytoczyć "żelazny repertuar", kierunku. zażydzania (zami~st odżydze
w którym widzimy "Przedziwne S to- ni a) tej Jedrne~ na terem.e na~zego 
pyli, "Kwieciste " drogi", "Lazurowe.. miasta placowkl kultur.alneJ, będZIemy 
Wybrzeża"j "Jegory Bułyczewy" i in. twardo stali przy SWOIch postulatach 
Prawdę l){)wiedział jeden z wybitnych I- i walczyli do o tatka o polski teatr w 
łódzkich. znawców sztuki, ż(!: lInie wol- Lodzi. 
na zapomina.ć o tem, iź wartość teatru 

awoje stroje ludowe, W~l'o'wa, fermę 1'01-
nicl':ą, szkółki drzew owocowych i szltołę 
rolnicza.. Wyjazd nastąpi o godzI 7.30 
rono z platu Reymonta do TU8zyna, 
6k~d k oil mi do C1.al'lloclnn. Zapi y 
przyjmuje się W piĄtek, dnin 12 bill. oraz 
we wtorek dnia Hl bm. w biurz(! 'I'·wa. 
w godz. od 18-:W, Udział w wycieczc!' 
dla czonków 3 zł, dla gOŚCi 3,25. Ilość 
miejsc ograniczona. 

'" I ARY KRYZYSU 
Zamachy aamObójtże. W mle11zkaniu 

pracoda wców prz:f ul. Piotl'kowskiej 192 
w c~lach samObójczyCh żatl'uła sit: gazl!m 
świetlnym slużąca 34-leLnia .Leokadja 1(u
I5lltzak. Prżewie-L:łono Ja, do szpitala w 
stll·nie ci~żklm. - W mieszkaniu wlllSnem 
,):)rzy ul. Karo\ 'ej 24 przeciął /lobie brzytwa, 
Ikrtań bezrobotny 35-letni Micha! Ogrzałko_ 
Des'perata przewieziono w stanie bezna
dZiejnym do szpitala. Powodem samOMj· 
Btwll. byt brak środków do życia. 

JUDAiCA 
Kontrola pi.kard. Piekarscy pracow

nicy na ostatniem zebraniu ogólnem Odby. 
tern w lokalu ż~'iązkowym przY ul. Na
wrot 23. wystąpili II ząda;niem przeprowa
dzenia kontroli W· piekl1rniach. albowi('!m 
są liczne wypadki przekroczenia S-godzin
nego dnia pracY. nieprzestrzegania. warUn
ków higj('!ny i bezpieczeIlBtwa pracy. W 
związku z teih ża,daniem w nadchodzĄCym 
tY·g'odniu ma być przepl'owadzoona speCjal
na kontrola prz'llz inspe'ktora ptacy i asy
stentów z ramienia zwia,zków. Zaznac2:yć 
trzeba, że wykroczenia te głównie były 
zaobserwowane w piekarniach żydOW
skich. 

Z galtrjt :!ydowskich . awanturników. 
Harsz Borngtein, żydowski dziennikarz za
mieszka.ły rprzy ul. GdaI1skicj a8 w sa,
dzie okr~gowym .wazczął bójko z konku
renLem i żOBta! pociągnięty do odp'owie
dzialnośc i karnej. Sąd starościński uka
rał żydowskiego "redaktora" za nieposza
nowanie t'!&,du i bójki na. 30 zł grzywny z 
zamianą na areszt. - Szylllon Wyszo
grodzki, zamieszkały 'Przy ul!. Nowomiej· 
skiei i wszczął awanturę ż chrześcijań
skim przechodniem na ulicy Nowomiej
ski!'j i uderzył go pięścią. Gdyby chodzi
lo o Polaka, 2;:·do wskll. pl'a6lL niewa,tpli
Wie uobllaby ,,'Pogrom" na cal~go. W tym 
\\'ypapku ri-ecz upiekła sil1 awanturnicza
mu tydowi g'l'zywną 50 zł, na którą, ska
zany zoetll.ł przt'7, starostwo. - Jakub Les~ 
mlln (GI6\\'1l1l lij) r.n Mj,k ',! ltollku~'pncyj
ną zoslal skazany 'na 20 zł, a M067.ek Ja
kubbwicz (Pil81.ld",kiego 5;)) za kłótnię u
liczną i zbieg-owi8ko na 1) r.l guywny. 

ŻydowIkle "mydło Il.rodowe", od dłut-
6H;'O cza"u tel'en naM.ego miaata i oko li
el! zasypane zMt(!ly ' nowym gu"tunklem 
mydła, które nosi szumnI\. nazwę "Mydło 
narodo'we", "Chrzoiici,io.nt:l1ka. wy-twórnill", 
Łódź, ul. Zcroms'ltieWO 8, Oraz wd-pls -' 
Pawlak Okazuje się, te jea.t to nowa. kom
binacja tydoweka, ~.e,zWli6'k() polskie Paw
lak jetlt Jako ~zyld, w 1'Ze<czy~letoflcl pro
ducentem JeM niejak,i WOiss, Żyd, zam. 
przy ul. 2el'on18kię.~o 8. Po-dszywaj~ si/! 
pod nazwleko Polalka. Wypusz.cża. na. rynek 
mydlo wJasne! tydo\\'ekiej produkcji. re
klamując je i!)ko. produkt ch1rzMcijul1ekl. 

dodają;c do t.t.:go IUlZWę ,.narodowe". Na 
llczne Z!Lpyta'llia naszych czytelników 
stwierdzamy, że p. Paw.lfl.k, Ulm. przy ul. 
SienkiewiczJl, 69, jedt agentem wyrobów 
czekoladowych, zaś 'Pr6cz tego posiad:l 
prze.d6tawicielslwo zydows-kiej fllbryąd 
mydła "narodowe·go". 

Pomysłowy Aronek. Za trzymany zo
stat AroJl Buch weltz, bez stałego miejsca 
zamie.szkania. który oJotradał dzieci szkol
ni!. Buchweltz mianowicie wałęsał się w 
pobliżu szkół i Udając zaaferowanego, za
trzymywał Chłopców, którym proponował 
odniesienie listu do wskazanego domu. W 
ten sposób kierował uczniów na II względ
nie trzecie pi~tro, a książki, z t0rnistrami 
przytrzymywał ~zasowo. Listy były fik
cyJn('! i gdy tylko malec oddalił się. po
mstowy Aronek Ulatniał się i epieniężal 
kJsiążk l i totnidter. W ten spoeób okradł 
oh szereg dzieci. Niezwykłego złodzieja 
osadzono w areszcie. 

t<RONIKA POLICYJNA 
Ofiara nocDego zawodu. Na ulicy Sród

miejSkiej 19 w lIocy zostala poetrzelona 
przez nieznanego osobni.ka prosty tu t1<l'1. 
28-letnia Helena Banasiak, zamieszkała 
przy ul. Franciazkaliskiej 88. Banasia
liówna zaczepiła przechodzącego, z nie
dwuznaczną propozycją, przyczem na tern 
ŁIe doszlQ do sporu, a zdenerwowany na
taczywościa, przechodzieI1 strzelił do Ba
naśiakówny, raniąc ją w lewą nogę. Ran
ną przewieziono w karetce pogotowia do 
szpitala. 

Pożar. Na posesji mieszkalnej przy ul. 
Nowo.zal'zewskiej 21 gpalHa się w nocy 
drewniana szopa należa,ca do Hersza 
Wajnsztoka. W ezopie, przybu,do~vanej 
tu~ przy domU mieezkalnym, nagromadzo· 
ne bylo siano i słoma, a wskut~k nieza
chowanie ostrotności, M .. prÓ6zony zoslał 
ogień, który zniszczył szopt: i paszę . lri~ 
terwoncji sira:!y 7:11 wdzi~czać należy, ze 
ogień nieprzon iÓ<3! się na 6ąiliadujące bu
dynki tniesz'kalne. Straly spOWOdowane 
'Przez pożar niezbyt znaczne. 

KRONIKA WYPADK6W 
Wypadek umochodowy. Szofer Ed

mund Fendar (Przędzalniana 136) na ul. 
Pabjanickiej 36 najechał samochodem 
przcchodz::,\cego 'prU'z jezdnię 11-letniego 
Jana Woźniaka (SkarźYIlskiego 13). Chło
piec doznał ciężkich obrażeń i po opatrze
niu przewil'7.iono go do szpital'a. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
SUODOWC)' Jeszcze walczą o umowę. 

Mimo. t.e robo,ty sezonowe pro" adzone sa, 
juz od dll1zszego ,czasu, dotychczas nie 
zosLala zawarta umową zbiorowa. ,"V dniu 
wczorajszym odbyło się posieuzenie mię
d21yzWią.z.ko\vej ,komir;ji sel.onowcÓw, na 
·którem .JX)dkreślono, że dotychczas pozo
staje bez pracy jeszcze 700 Tohotnj'k6w, 
którzy pracowali w 'roku ub. jak równiet 
nie Msta.ly uregulowa.ne sprawy wynagro
dzenia. urlo'powego, iudzid inne warunki, 
jakotei niepodpiBalIla z08tała. umowa mię
dzy zarządem i związ·kami. W sprawie 
tejpoeŁa.now!ono podja,ć enel'giczne kroki 
by w el&,gu ,tygodaia sprawy te uregulo
wać. 

Zatarg w gazowDi. Jak poda~a~iśmy, 
dyrekcja gazowni z~!eniła swe ;pIerwotne 
stano'wisko \V kwe8t.ll norm urlopowych 
przyznając w 'loależności od la~ pracy od 2 
do 4, tygodni urlopu. ObecJlie pozostała 
jedynie sporna kwest ja, czy o;;res pracy 
na dniówkę zaliczony ma być do okre~m 
ogólnej pracy. Z\Vią~ki zawo~ow.e podJę
ły jeszcze raz staramR by zmIenić stano
wisko dYl'ekcj i i dąża. do polubownego za
łatwieni 'a sporu. by nie dopuścić do straJ
ku. 

Likwidacja strajku. W urzędzie woje: 
wódzkim interwenjowali wczoraJ delega~1 
trzech związków zawodCJIwych w s,prawIe 
strajku okupacyjJlego sezonowców.w To
maszowie oraz w Zgierzu. Robotmcy do
magają się rozszf'l'zenia robót,. gdyż zarob
ki z trzech dni nie wystarczają nCL ~trz.y. 
manie. Delegaci otrzymal:! zapewnIenie, 
że roboty zostaną rozszerzon~ do 4 względ~ 
nie 5 dni. wobec czego strajk przerwano. 

U Veikselfisza. Odbyła się konferen
cja IV sprawie lil{w~dacji. stra)ku okupa
cyjnego na tkalm Velkselfl.sza, al~Ja 
3 Maja 59, gdzie od 5 tygOdDI rObotmcy 
w liczbie 100 okupuja, mury fabryczne. 
Wobec nie pomyślnego położenia fin~ns?
wego fabrykant odmówił uruchomIeDIa 
fabryki. Strajk trwa. 

U Ełtló.gona. W fabryce Eiting0t:a !1~ 
oddziale przędzalni przy ul. RadwanskIeJ 
i Dowborczyków 30 tl\ova strajk 680 ro
botnil,ów. Rokowania, przeprowadzone 
wczoraj, wyniku nie dały. 

U Vewera. Na przędzalni firmy Ve
wer i Reul przy ul. Kopernika 38 trwa 
strajk okupacyjny 120 robotnil,ów, którzy 
domagają się uregulowania norm obsłu
gi maszyn. Na dziś wyznaczono nową 
konferencję. 

W gazowni. Zatarg o urlopy w ga
zowni miejskiej przeciąga się. Związk! 
odbyły konferenCję z dyrektorem gazowm 
i wiceprezydentem miasta Godlewskim. 
Jednak porozumienia nie osiągnięto. ,Wy
znaczona została trzecia konferencja 

SPD T , 
Plika nozna. Union Turing - Ł. K. S. 

1:0 (1:0). W pierwszej czętici gry fioletowi 
grali b. dobrze, majqc stałe, przewagę, jed
nak2:e nie wykorzystaną. Dopiero po cen
trze Świętosła.wskiego Klimczak uzyskuje 
prowadzenie. Po przerwie do głosu do
chodzi Ł. K. S. Karasiak idzie do atalm, 
jednakte nic nie może zrobić, bowiem nie 
znajduje zrozumienia u re~zty partnerów 
i mecz l<Ol'iczy się zwycięstwem U. T. Sę
dziował p. PogodziilSki. 

S. K. S, - Wima 2:0 (0:0). Moc7. roze· 
grany na boisku \V. re S. przyniósł nie
spodziankę, bowiem fawon' tem spotkania. 
był bezapelacyjnie ZC6'flÓl Wimy. Do prze
rwy gra była równorzędna. Dopiero po 
przerwie S. K. S. strzela pierwszą bramk~ 
przez Łazarskiego, a drugą przez Kudel
ski ego. Po m eczu doszło do gorszących a
wantur zakończonych krwawo. 

Widzew - Makabi -1:2 (1:0). Drużyna 
robotników bez h'udu uporała się z bez
nadziejnie grającym zespolem żydow
skim. Sęclziował równie beznadziejnie p. 
Hendeles. 

Burza - W. K. S. 4:1 (2:0). Mecz po
,~'yźszy zakoI1czył się zwycięstwem Pabja
niczan, którzy pomimo, te wystąpili z 4 
rezerwowymi zawodnil,amj, grali o całą 
ltlasę lepiej od Łodzian. Dla zwycięzcy 
bramki strzelili: Brauer 2, Piśniak i 
Hauschild po 1. 

Ł. T. S. G. - P. T. C. 2:1 (0:0). Mecz 
odbywał się w niezwykle gorącej atmosfe
rze, przyczem zostal na 4 minuty przed 
kOI1cem przerwany, gdy:/; zdenerwowana 
publiczność wtargnęła na. boisIw i dotkli· 
wie poturbowała sędziego prowadzącego 
zawody. 

Po ostatnich rożgrywl<ach na czele. ta
beli znajdUje się niewzruszenie Ł. T. S. G., 
która ma najwięcej szans do zdohycia ty
tułu mist.rza, zaś na końcu tabeli znajdu
je się żydowska lVIakabi, której los degra
dacji jest już prawie przesądzony. 

Mistrzostwa okręgu w lekkiej atletyce 
dla mężczyzn. W ciągu nadchodzącej so
boty i niedzieli na stadjonie W. K S. zo
stane, rozegra.ne mistrzostwa lekkoatle
tyczne dla m~żczyzn klasy A I B. W so
botę mistl'zotitwJ. rOLpoczną się o godz_ 
16, zaś w niedzielę, o godz. 10 rano. W 
mistrzostwach nie będa, mogli brać udzia
lu zawodnicy zdysl<walifikowani przez 
wladze I:lportowe Ł. O. Z. L. A. za nieuspra
wiedliwIone nicstartowanie na meczu 
Łódź - Śląsk. W mistrzostwach tych 
prócz zawodników lódzkich wezma, gre
mjalnie udział zawodnicy prowincjonalni 
z Imielą, M1telsztctem, Leśkiewiczem i in. 

Warszawiacy w Łodzi. Jak już pokrót
ce donosiliśmy. w dniu dzisiejsL:ym odbę
dzie się sensacyjny mecz Jekkoatl'etyczny 
pomiędzy zC'sDolami WarRzawianki i Ł. 
K. S., w ramach którego będą poddane 
próby pobijunia rt'kordów Polsl{i. War
szawiacy tpl'zyjeżdżajt\ do Łodzi w swoim 
najsilni eJszym skladzie. a mianowicie: Lo· 
kajski, Gi emtto. M01·oilCZyk. Hanke. Kuź
micki, Wiśniewski, Zawieja, Orszagh, Bra. 
chocJd i Marcinkiewicz. 

Łódź Da szermierczych mistrzostwach. 
W dniach 12. 13 i 14 b. m. odb~dą się w 
\Varszawie szermiercze mistrzostwa Pol. 
ski w trzech broniach, a mianowicie: we 
florecie, szabli i szpadzie. W zawodach 
tych wezmą liczny udział zawodnicy 
łÓdzcy. Za wody powyższe będą jednocze
śnie ostatnią el iminaCją przed zestawie
niem polskiej r&pr~entacji na olim.pjati~ 
\V Berlinie, .- • 
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Dnia 9 czerwca 1936 r. zmarł po długinh, ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św. mój naj ukochańszy, nigdy niezapomniany mąż, nasz D1łjtro
skliwszy, naj droższy ojciec, nieodżałowany brat, szwagier i wuj, ś. p. 

Bronisław Hoffmann 

m,"nnllllllllllllnllllllllllJllllllnnnnmmnm 
Sklep galanteryjny 

P. HOFFMANN - Łódź 
PloŁrko ... ka 284. 

Pońcwchy. ~karpetki, l'ekawiczki, 
krawaty. parasole i wełny 

Bielizna damska i mItska 
Iruziki. kor(lnki i inne towary. 

Wielki wyb6r apas?:ek. kołnierzy 
k6w i sztucznych kwiatów. 

nil' 12 5Q'Z 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
R. Barcikowski S. A. Poznań 

ng 10238 

!! 

przeżywszy Jat 65. Msza św. za duszę Drogiego Zmarłego odprawi się w sobotę, 
dnIa 13 czerwca 1936 r. o godzInie 8,30 w koścIele parafjalnym w Grodzisku, 
a pogrzeb odbędzie SIę tego samego dnia o godz. 17,30 z domu żałoby, o czem 
donoszą 

...... -..... 
W ciężkim smutku pogrążeni 
żona, dzieci i rodzina. Trwałą ondulację za 1 zł. 50 gr. Wytwórnia wózków 

V6iągniecie Panie Panowie zapomocą 
preparatu "STELLA", który tworzy na
tychmiast po umyciu głębokie trwale loki, 

rowerów, 
drezyn 
i samo

Skład Fabryczny BR.lASlńsHI 
petną powabtl fryzurę. Gwy.rancja jeżeli 
bez skutku, zwracamy pieniądze. Codzien

Udź. ul. 11 Listopada 5 
chodzinie nadchodzą JXl<lzil:kowania i nowe za

mówienia (przedew6zys~tkiem od artystek ng 11021 
teatralnyeh). Cena: 1.50 zł, 3 flaszki 3,- zł. Specjalna 

ków dziecięcych 

poleca: wełny, jedwabie. białe płótna, lniane płótna, firanki, pończochy, 

rękawiczki, IIkarp~Łki, 11kład zaopatrzony w nainowllze modlle materjaly. 

cena: Klo w cią.gu 3 dni nadeśle wycine1<: wraz z zamó- oraz wszelkie reperaeja 
wieniem otrzyma 20% rabatu na mały i 30% na duży pakiet.. B MI CHALAK 
TAn. NOWAK l S-KA DOM KOSMETYCZNY, Poznań 1, • 

O~Sl.UGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. skr. p~ 125jW. P. z 13648 Łódź, Andrzeja 24 

WWW"WWWWWWW 

Nagłówkowe &ławo (t~to) 1~ rr06zy, kaide 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzyklad; li: 1~ 92&, n ! 7<46. cl -f.~ 

dalsze slowo 10 gr06zy, l) liezb - jedno słowo, i to et =- 1 elowo. 
{, w, Z, & ... katde stanowi 1 słowo. Jedno oglo- Drobne ogłOftenia w dnl poW\Szednie prz~ 
azenie nle moie prsekraeza6 100 a1óW', w ~m OgłOElzenia W'Aród dł'Obnyeh: l-lamowy mJ1Imetr 31 Il'OIzy. lilIę do gods. 10,30. w llloooty i dni pn~ 

6 nagłówkowych. t~ne pnyjmuje aię do gods. 10.15. 

.. .. Domek Piekarnia -.1. DOMY. PARCELE ... 2 pokoje kuchnia, chlew, ogr6d ruchliwem miasteczku spowodu 
owocowy przy Swarzedzu sprze- ożenku do wydzierżawienia, obie-

Siedmdziesiątmorgowe Kolonjałkę 
HszemlO - żytniej, prywatne. za- dobrze z3IProwadv.oata, m.ieszka
budowania inwentar:>le kompletne niem. dzierżawa 90,-. Ob'l'ót mie
maly wymiar 15 000, ~-platy 12 ~ie<l?:llY 4--5000.-. Slpl'Zooam 
tys. MintH. Pniewy. Znaczek. 3500,-. Teresiruk, Poznań. Ma-

105 
btl.T3.0Zanych IPrzy Poznam:iu.. ]tom.. 
ple1mymi inwentarzami od wJ~ci .. 
ciela. O'b~cie 5500. Pmmań, Sew. 
},fiellŻyńskiego 22 - 12. !!Id 59 7571 

Kamienicę dam. Oferty Orenownik, Poznań cie 000.- Adres wskaże Geres-
dwupietrowa Mogilnie 7 miesz- portj. 3442 dorf, Zduny, I!ł'Uek 176. 
kań. sklep, zabudowania, ogród 54 zd i);) 116 
30000,- sprzedam. Informacje: . b . P d t wi i I 
Błaszyk. Poznań. Dolna Wilda 2 ~~rgt ez ln~entarza. I1elnpm rze S a c e 

zd 54 975 zruwe.m, cen.a ;) ~OO reszta amor- polpci dobrze prosperuJący skład 

Parcele 
morgowe, ladne polożenie. Piat
kowo, Poznań odsprzedaje od 60 
groszy metr. Mucha. Poznań. -
Wroniecka 1/2. zd 54777 

tyzacJa. Hlerorum Ose~, Kaz- kol()njalny nabiału, mieszkaniem 
mierz, pow. ~zamotuły. l'uchliwr-'m mieście jJowiatowem, 

zd 55 623 cena 2 700. Mint~. Pniewy. 
zd 55 647 . 

Zbożowe Oberża 
pT?:edsiebiQrstwo wymiana, ob- Gospodarstwo kolonjalka. rzeźnictwo. 
szel"lle śPichrze. mietlzkanie wol- 25 mór/r przy Poznaniu ~prze- aburlowallia masywne, duża wieś 

Kupię ne 8:Pl'zedam lub v,ydl'lieri:awie, dam. ziemia przy domu ze żniwa- 14 000 wpłaty 8000. 
nil'lka w;>oIata. Antoszewski. Ne- mi. ładn3 okolica. Poznalt. 'Wi- Pnie wy, Znaczek. 

dom ogrodem owocowym do kla. zd 53 806 śniowa 83. zd 00 791 

fiooo_ru ~o~ille ~~~~iiiiii~ii~ij~i~~ii~~i~~~~iiiii~~~ii~~li darza.. Oferty Oredownik, Po-
znań zd 55 4R6 

Dom 
4 morgi w Kaźmil'rzu. żniwem 
tanio §przedam 2000. Hieronim 
Oses. Kaźmierz. pow. Szamotuł,.. Lwów - 1030 chw1,lka FeI~k!ła muz. 12.55 Wiedeń Koncert roz· 

leck·iego 219. zd 51) 726 

zd 55 622 Mendehsllohma (",Iy-(y): lViii "Klo- l'ywkO'\\,y. 
poty a.rchi1ekta" WY.Id. irnż. 13.00Koenigswust. i Lipsk Kon- ~~~~~~..!~~~..!~!2~ 

N'eII . I 14 Stefan. Miczvń"'ki: - 14.40 tr. z cert Li,psk. Onkiestry Sl"lIlf. - Chłopak Dom 
OGÓLNOPOLS~IE 

w Grodzisku masywny 2 pokoje 
kuchnia, ogródek sprzedam 3 400 
Woitkowiak, Grodzisk (Wlkp.). 
Rutnickl! 20. re 55 718 

I. 7..Je a. czerwca. Warazawv: 15.10 muzylka lekka na 14.00 Frankfurt Muzyka ~- lat ~4. obeznany przy komaełi 
8.00 atlldycJa poranna: 9.00 - pł:vtach: 15.20 knncert reklamowy: ·rywkowa. 14.30 'Viedeli .. Austrja poszukuje pracy. na,ichetniej W' 

transmie.i-s na'boźeństwa z kośc;o- 15.30 .Która z n ich śpiewa naj- w śpiewie i tańcu". 14.45 MO'na- zakladach spedytorskich. Ofert}l 
la l1arnizonowegoo św. Katarzynv 'Pieknaej" ("v'b') ebjum KWlCert zesp. mandolinist. Orooownik, Poznań za 55 549 
(z Torunia), Kazanip wnd. k-. K t' 900' " b 15.30 Sztnt&,art Pieśni niemiec-
prof. Br. Kulesza: 10.30 program:; . ~ oWlee - : . tran<mlE'la nO' (j- kil'. Książkowy 
l()kalne: 11.57 sy,g-n.1ł ('zal';l1: 12.03 zei.l"'t~·a z .ko;;(';oł~ ::-J. M P. w 16.00 Koenigsw. Płyty. Sztut- l k' .. .• Dom 

pi~karntll, składem. 11 ubikacl'J. 
J'li~knym ogrodem owocowym. 
16000. wplatv 12000. Błc>ch, .Po' 
znań. Aleje J\.fardnkowskiego 15. 

lJoranek mUZYC>ln:v (z "'ilna). "'1'- '" ,,:~l'klch Plt'kara.('~: 1_0.30 ko.ncerŁ gart Koncert popoludniowy. " 'roc. po s -Im ,niemIeckim. s/oWle, Pł~ 
konawcy: W,ileńska Orko Kame- or1ie&toj"'. m;1ndoll1S),:sto~v :.Hal~f~~ ław Wesołe popoludnie nied'Lielne. ~iJ/5~;;~~~1'~~~ ~~~~t~ 
nina 'Vanda Hl't'ldrich C~poiew) i z OIZr ,ZII'mil - ZOPlemc: . Lipsk .,Gdy wino kwitnie" - we- l'nwental'ze nl·ekomplet. Or"downika, Krzywiń. 
Wa.nda Halka-Ledócho'ń""ka "o~ slychac na śIRs,ku": 14.30 sołe popołudnie. 'Viedeń Pieśni ,~--.;._"-.,.,, ... 
(skr,zY!Pce). W przerwie około - orkll'-:;Łra !"Ta (ph-tv): 11>.00 .. ślask szwedzkie. 16.15 R}'ga "Świeto wplaty 30000. Kwiat- ng 12 467J8 
,godz. 13.10 .. '1'a trzecia" - Hen- hllil1lJe" - re'oortaż aktualny: - §,piewu". 16.30 Parls P. T. T. ?nań, DzialYńskich 10 
'TYka Sien,kiew.icza (nowelka w 10.10 .konce~t .reklamawy: - 15.30 Muzyka lekka. zd 55 708 

%d 55 689 

Kawaler 
lat 3() poszukuje W"PÓlniezki 
Irotówką. Cel matrY'l;lonjalny. 
Oferty II; fotograf ja Zgierz 
Poste restante .,288". ng 1% 30ii 

Blondynka 
lailna panna, posag tymczasowo 
30000 wyjdzie zamaż. Piotr 
Mrówka, Poznań, SW. Wojciech 
2 a-l. zd 55 603 

.,kTóceniu); 14..30 .. Prowrud7.my ra- .sOLIŚCI na Irtstrumentach detYi:h 17.00 Budapeszt Muzyka cygań-
chunkowość w $\'osp()darstwie" - (płyty z Wa.l"s'Lawy), ska. Bukareszt RUl11luflska mu-
pO$\'a-d.an:tka . wl'$(ło5i Marian Kraków _ 10.110 .. W r,"t.m 'e zyka ludowa. Bruksela franc. 
Strze;;;mewskl. l10000rJarz ma<ł<>rol- tańców DOo'skich" ('Plyty z 'War- Muzyka tanecz~a. H.40 Praga 
ny z Gr~dlkowa: 16.30 reoortaż SZ3!WY): 11:45 orzei:'lad 'teBJtralnl': .. ~hus~e(lZka. kroIoweJ . o>peretka 
soo.~to-WY. 17.00 ,,1~0 trukt6w.mu- .. Krak6w w dlI'a.macie·· WY,g-l dr. Jana ",tral~ssa .. 
'1::'1'1>1: 17.43 ,*ueh~w.Is'ko 'lF!l'1nal- StefaJ! Kadem: 14.40 mtMiy,k a _. 18.0~. K~!lnl'lswl1,st. .. 
ne o t .. Ostatm l!<>WIl'6t . NaPI- (o/yty): 14.45 "Kiszenie past!; zie- I rytm. ~ leden Koncert. 
BaJ WaoJa,w RO:roW.1CZ z J'a1'37;Ze;n lonJ'ch" WY'!'!. im. Adam Sła'wiń- hovenowskI (w ramach festI_ 
18.24 .. K~zy.nelk z Honolulu - eki' 15 00 koncert reklamc>wy' _ 18.10 Ryga Daw.na mu.zyka 
on.ęretka w ~-cJ1 aktach Edwarda 15.20 konee"t tyczeń z oLl't' necwa. 18.aO Budapeszt Muzy 
Kune<!'ke: 19.50 ,,00- czytać?" - .. s3,lonowa. 
l'K>Wośc-i 1iterad:ie om6'W'i Jan Lo- Lódt - 10.341 'koncert ż:vczeń 19.00 S7.tu.tgart :Mu':>lyka karne· 
rent()wicz: 20.10 tp,r.zegolarl poli- (oJyty): 14.30 pc>radrt~k sportowy raina. Berlin Mały koncert ka-

1[1II!II-1IIII11IIII1IIII"'~!JIII-"iI_ t,<,czn:r: 20.20 Konem Ohórów dla robotnik6w - wY'Pow.ie kpt meralny. 19.113 Ryga Utwory De-
7 SPRZEDAtE • Zw. ia~ku TO'Wal"ZYstw śp.iewa- Stanislaw Gemlba.Mwlcz: - 14.45 libe5'a. 19.05 M. Ostra~a ~'esoła 

• ..... _ czych i MlJ,Zycm",ch WO.iewódz- felieoton O t. . Tradycje świeto- aud, muzyczna. 19.'10 "'leden Kon-
twa Kra'kowski(>!?o. (Tran;omiE;ia jallt5<kie na ziemiach po>hskich" - rE'rt ro-zrywkowy. 19.40 Bukareszt 
IZ d2liedlZińc<J. nl!- '>"awalu lY zw:a- WYlrlo,i Allrellia Pluskowsk a: - Koncert k\\:artett! wokalnego." Motocykl 

z wózkiem. motorówkI' ~ .. ze
dam Piotrkowska l1i7 Lóc:ź, Krz!'
mi ńS'ki. ng 12 ~7 

Gospodarstwo 
lO m6rg. dom mieszkalny, zabn
dowarua, bez ciężarów za gotów
ke' sprzedam. 2 km ~ kolei. -
Rze~ki. Potasze. Owińska.. ~t. 
kolej. zd 54 631 

zkq z :.Dma!DI Krakowa: 20.50 18.00 ka'Ci'k h u.m 01"1 i ID'lllZy'ka po- 20.00 RadiO Parls .,Fleurette -
D:>llen.mJ:- Ineczol}11}': 2J.;00 na Jtodna (p.I:vty): 15.15 ko.noeert rekla- fl'Peretka Offenbacha. Br)1ksel!ł 
"wesołeJ Iwov.uleJ falt p. t. mowy: 15.30 "Soliści na instru- flam. Koncert orko sym~011lczneJ. 
.. Gr3JlllY w zielone'.' w: ()Drae menŁach de't;Yi:h" (płyty z Wa~a- Stockhol!lł Koncert ~r~Iestrowy. 
'Wl'kte>ra I!ud1:YńskleJtO I. Oze.;la- Wy), Monaehlum "PrzeboJe. Ham-
wa HaJskleJto: 21.30 reCItal for- burtt· M}I?:yka holeondel's·ka. Kró-
tepianowy Henryka Smo1npki: - IC:Wlec Kpncert w,iecz{)J'ny. 20.10 
~.oo "Teruisowe milStnostwa PoJ- L1Psk. Wesoły wlecz6~" lud0"i.Y' 
",'ki" - tr. fralm1E'a11ów (7.e Lwo- Koemgswost. "Ozae rÓŻ - Wle-
wa) (Stillp): 22.20 w:iannm{)ŚCi ozór muzyczno-'WokaJony. %0.15 Ry-
;;.p()rtowe: 22.30 muzyka lekka i Niedziela. 14 czerwea. ga Koncert ~o>pul~.'(lY. 20.30 Bu-
ta'!1eczna z Oi~chocirtka kareszt ,,~rłocz~!n - ()operetka Wiatrak. . 6.00 Hamburg KO'ł1cert portowy. Ziehrera. Paris P. T. T ... Oar-

walcowy spr7Jcdam w stalem mie- 7.110 Praga Koncert z Karlo· men" - op. Bizeta. :!G.35 Bero-
leniu oraz 6 m6rg dobrej ziemi vyeh Varów. . muenster ,.Trubador" - opera 
z burlynkami i sadem. Wladysław . . R.30 Brno. ReeJtal ol'ganow;r. Verd ieJto. 20.45 Rzym "'iecz6r 
Przybylski. Blaszki. "Blaszko- NIedZiela. 14 C7.erwca. 9.00 J<;oen!gswust. BeztroskI ~ Dooizettiego. 
wianka". pow. Kalisz. I ~ral'Szawa - 10.00 .. W rytmie ra!1ek .mę-dzlel ny. 9.10 Praga Pl e- 21.00 Praga Pierw,,?v koncert 

71<1 !l5 325 łańców p()l,.,kich (oh. ·u,): lt.45 _ śm d1ileClec€'. 9.50 Brno K01lCel't letni w wyk. Orko Fillia,rm. 
•• 1.57 przl'gląd tea~l'alny: 14.40' -:- klVartetu_ sal~owegQ. 22.00 Stockholm Muzyka lekka . 

. TrzydneŚCIS:l&śĆ_ tr, t!; O'W3I'CllI Zjazdu z okaz'- 10.00 K4łlonJa Muzyka. po~ular- 2%.10 Bruksela .franc. Mnzyka jaz-
• 2.'i-lecia Zw iazku Soółrlz!€'Jn; SU('- na. r. Be~IJn Muzyka med'Llel'l1a. zowa. 22.'10 Bu{!apeszt Muzyka ta-

morgowe 7.rwcÓw .. Soołem··: 15.10 konce~t 10.10 LIPsk .Muzyka poranna. necznll. 'Vroelaw Muzyka tanecz-
przY mieście żywy. ll1>lrtwy in- reklamowy: 15.40 so-liści na ;11- 10.30 l-IonaehJum Muzyka roz- na. Monachjum loIu.zyka taneClŻ
wentarz, budynki masywne, 4 ła- ~tr1JJlJ1entach rletych (ołvty): 23.00 I'ywkowa. 10.45 Sztutgart Muzy- na. Koeni~swust. .. Nocna mu· 
ki torfowej 'i 000. Minta, Pniewy. Mu'zyka tanecz'na w wykonaniu ka kameralna. . . zY<l7lka". 22.35 Pral!a Muzyka lek-
7,naczek. zd 55 666 zes'Połu salonowe::;o. 11.00 Frankfurt l K()eDl~WU8t. ka. 22.45 RadiO' Paris ]\fu2yka 

Koncert rozrywkowy. 11.30 Lipsk tanecznH 

Sprzedamy 
korzystnie komo!. nrzadz,mie 
I'hlodni marki Albollrn modpl 
es l ,,'yrlainość na J1'odz. 8-10 
t.y~. kal. 1!)26 rok budowy. Mle-
czarni:t Spóldzielcza J llnowiN'. 

Toruń - 10.30 koocert ż:vczel~: Kantata J. S. Bacha. Kocnigsw. 23.00 Budapeszt Muzyka cygań-
11.45 pl'zeg>lad wydawnictw: 14.40 Ka.ntata olimpijska. 11.45 Buka- ska. 2a.05 Kopenhaga Muzyka ta-
tr. z otwarcia 1T.iaz,lu z obzii reszt Muzyka lekka. Wiedeń neczna. Wiedeń Muzyka tanecz-
2S-lecia Zw ia7-l;u S06In'z:elni Spo- Koncert orkiestrowy. na. 23.15 Radio PlłFis Muzyka 
ŻYWCÓW .. Społem" (z Wal'\<,z~,,·,,): 12.00 Berlin "Muzyka w wlu- lekka. Bruksela flam. Muzyka 
15.10 koncert rek>lamowy: 15.40 rlonie". 12.25 Koszyce Koncert ra- ta.l1eoC7.na. 

Potrzebna 
inteligentna: 
do sprzata.

Piotrkow
ng 12:rot 

Parobek 
do kos!lenia. dojenia króow oraz 
dziewczyna wiejska do prac go. 

t kt . l k' . spodarczych. Poznań, nI. Niesta.-
_ra . ol' l. m oc arma u:>ly.wane chowska l, Paluszkiewicz. 
kUPlę. OPIS. cena Oredowruk, - zd 55416 
Poznart zd 55 533 

PoszukUję . D~ewczyna . 
postaw walcowych młyńskich w do dZlecką l pomocy dorryo..yeJ. -;
dobrym stanie pojed. _ podw6j- przycho.dma 10 z! mlesleczrue 
ne 600 X300 500X300. Młyn Sucha potrzebna. Sobczak. Pornań. -
poczta Dobieszczyzna, pow .• J aro
cin. zd 55 540 Posada 

wolna placowego za wypożycze-
Kupię niem J 000. pensja. mieszkanie. 

kocioł parowy tyPU Dł lub Cl za~~zpif'czen!e na domi.!l' "Pawi
ciśnienia 6-8 atm. powierzchni lon. Poznali, F_o.cha l". 
ogrzewalni 6-8 m' nie poniżej zd Oi) 681 
1910 roku budowy. Briigmann, - Pl 
J 6zefowo. Mogilno. zd 55 579 acowego 

na stałą pra.ce za wypożyczeniem 
Kuplę 500 ~ z utrzymaniem i za.h_ez;pie-

zadzierżawię nieruchomość real- ~~emem .• 9J~rty Orędowmk. Po-
ność, nadajaca sie na ogi'odnic- ań:>ld i)i) ;tilS 
two l'lb sie wżenię. Of('rty Ore- --------------
downik. Poznań zd 55776 •••••••••• 

1-----
rio Pla[e ~O ~Pfle~ania 
17. różnej wielkości z uregu

lowaną hipoteką. Wiado
mość na miejscu: Łódź, 
Napiórkowskiego 135 
Dojazd tramwajem nr, 3 

pow. Żnin. zd 55 581 
koncert symrrf)ni-czny z urllZialem djol'k'iesbry. 12.30 Blldapeszt 24.00 S,.;tutgart Koncert nocnJ. 
ool·im:y (\płyty), KO'ł1cert profesol'Ó'lf .Akademii &Y'm.f~ltnJ. • L<' Ull:»eK , .. ....... . 

Co futro = to Edmund Rychter.-;: co palto - to Ed,m·.nd Rychter - co uhran!e -' to Edmund Rychter, Poznań. 06trów Wielkop. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-7'6, 

P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44-61, 35-24, 35·25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedzi~łe, święta i p6źnym wieesorem: 35-24:, 4:0-72 
Reda·k.w odpo~ed,zlamJ AII.\(il'Z8.! Trel •• POSIl ___ - Z. -,.uII;i. władomodel , 1ttUkU>ł:v ••• lAda odllow.ia'tla X- Tr"' .. L6dIL PSMrko-u II. - Z • .-łonent. I "*'_,. ~ada 
.An'onl Leślllew~C'Z Il. ;P~aJUa. Re-lIlapil!16" ni_acD6witmJch redl1ikcJ. We .wraca. 

ł'rzedpłata: m.i:sieozn.ie przJ 'l-mjq w7ida.niaeb ty·godn.io_ • odbiorem " ~&'~racb Ugłoszenia i reklamy. Na ~i. s.tam~el. 1$ II'roozy. na &tron1e 4-Ia.mowe !'oZ 
2,35 ~. (la OÓ4'łOOIlIeon.ie do dom·u odu!ow. doplata. Na ł>QC.twh ł a utono.Ww • k.o6c~ te~1! redaJkeYJnego 30. &,.1'., na stronie 4-tej 50 ~r.i> III~ 

---.;..--- mlesi~2IBie 2M 211, kwartalnl. 7,01. POOllta pra;Y.i«:Mlje zamĆ'wil!llll!l. t,.. aa od jeooo-Iamoweco m,iJ:im~+' a "O~~z!_-'laIeJ k60 tr'I'l'k' lIa strome wJ ado-m ości 1000aln~h 100' goJ'. 

odnfo (b '--'.' p ' P-'-- 600 I .. -....A d ~,_. D .... ".~~, S> orni>!' OWa.n8 oru Il zastnzeżenJem mie',sca 20% 
15 wydań ty,g wo ez ~OiIlI""",~IJrowe&,o). - od OIPuk." .....,8 • III "',. ..... /\ tł'"...... na .... ~1UI\J. rolbne ogloneni.a llaj":vt~j 100 sl6w, " tem 6 naglówkowych (druk1 h 
mowo. ' - Zamów1ien.ia lPoC!1JtO'We naJeżJ usk1utecm»t.ć do :16. kaM.go mif!&i.a,ca " unedaeJa tlU&to ~~o nagł6W'1I~1IVe 1~ gr. ltażde dal_ &/owo 10 groe.z:r. Za r6żnkę mię.ky ~~:~ 
pocztl>wych lab 'IIVl)r()l!lt w eenbrUi Ored" ..... JIika. Ocl~en:a c~: ~=e:~~WBta1. 'W'f&uItek ma1lrlrcowama. wJ·dawni.ctrwo nie odi!>owlada. 

NUill.d 1 ezeWn·kll: Drn4t1.mia Peieb &p6Ira AU,.j.n .. PC>mW\. Iw. Y.uela 'Ił. 
W ••• ~.o:"", •• ~._- aiJła ~ ....... 611 'tV .1dIIadIIi .. 1II:ra.A6w lłIP .. 'llł"S"Cłl4'Mnlctwo n.Le odpowiada 11& doatl.ftlH!I.i. ~ • 1Jb0llłltftCi lt1e ___ • 4---'- _1 __ ,~ 

doota'l'cz011yoch crrumer6 ... (ub odistJkcdowan.ia. ..._- .......... - - ... ~ 



Wycieczka do Jugosławji 
Stowarzyszenie Polsko - Jugosłowiait

skie (Poznań, ul. 3 Maja 3) dysponuje je
szcze kilkoma wolnemi miejscami do 
kompletu 25 osób na l. wycieczkę do Ju
gosławji od 16 lipca do 11 iserpnia. 

Traca: Wrocław - Wiedeń (2 dnł) -
:Wenecja (1 dzień) - 5-dniowa podrót 
luksusowym statkiem jugosłowiańskim 
"Kumanovo" wzdłu:t wybrze1;y jugosło
wiańskich (ze zwiedzeniem portów i ką-I 
pielisk oraz wycieczką z Kotoru na Lov
czen, panujący nad Czarnogórą i mo
rzem) - 15-dniowy pobyt w Makarsce, 
najpiękniejszem kąpielisku jugosłowiait
skiem u górskiego podnMa Biokovo
powrót przez Split - Zagrzeb - Buda
peszt (2 dni). Zapisy do 15 czerwca oraz 
informacje w Sekretarjacie w godz. od 11 
do 13 i od 18 do 20. 

39) 
Lucyna nie zrozumiała, er:y tei mo

te nie chciała zrozumieć tego niego<!
nego zarzutu. 

- la nie wiem, er;y osobiśeie po.
siadam coś - rzekła - ale ty, ojcze, 
jesteś bogaty i zapewne przeznaczasz 
mi jakiś posag, który mi masz dać w 
dniu, w którym małżeństwo odłączy 
mnie od ciebie. A więcl zrzekam się 
tego posagu, nie wyjdę za mąż nigdy ... 
będę Pl'acowała w twoim domu tak, 
jakbym musiała zarobić na chleb, 0-
szczędzę ci wydatku na tnymanie 
buchaltera. Zastą.p 80bie pienię.dze 
skradzione temi, którebyś mnie miał 
dać i nie oskarżaj pana de Villers. 

Pan Verdier wzn.JBZył ramionami 
i odpowiedział: 

- 2artujesz sobie pewno - a żar
ty tu wcale nie zgadzaję. się z szacun
kiem, o jakim przed chwillJ. mówiłaś! 
Odejdź, muszę być sam... wszystkie 
twoje słowa, wszystkie prośby będą. 
be~yteczne . " moje postanowienie 
jest niezmienne, nic go nie eofnie, 
przestań mni.e nudzić, bo moja cierpli
wość jest bliską. wyczerpania i nie bę
dę cię więeej słuchał. 

Wymówiwszy to, pan Verdier od
wtrócił gł'Owę i końCZYł list. 

Ok!ropna rozpacz ogarnęła Lucynę. 
Zrozu'miał~, ze niemożliwem jej będzię 
znaleźć ja,kę. czułę. strunę w kamien
nem sercu jej ojca. Nie łUdziła się w 
tym względzie wcale, a jednak zdecy
dowała się na jeszeze jeden OIStatni 
wysiłek. 

- Mój ojeze - Ję.kała, padają,e na 
nowo na kolana przed nie ezułym i 
bezlitośnym człowiekiem, którego Po
nura twrurz wyrażała tylko pragPlienie 
zemsty, nienawiść i gniew - nie ISkar
żę się na swój los, ale od chwili, jak 
żyję na świecie, wiesz sam, nie byłam 
nigdy bardzo szczęśliwa. Prawie 
wszystkie dzieet maję. matki, ja nie 
znałam swojej, wz.rosłam w sieroctwie, 
nie znaję.e słodkich pieszczot matki. 
Twoje interesy, twoje prace, twoje po.
da-óże oddalały cię też często ode mnie 
a jeżeli znajdowałeś się tu, nie dawa
ły et ezasu dowieść mi, że ta siarota 
jest czemś innem dla. ciebie jak obca, 
jak obojętna! Nie sk9.l'Żyłam się ni
gdy .. i - mówiła dalej - nie bunto
wałam I!ri~ nigdy przeCiw samotności 
w jakiej upływało moje dzieciństwo, 
chowałam moje smutki w głębi du8ZY, 
okuywałam ci zawsze twarz uśmiech
niętą., wtedy nawet, kiedy serce moje 
było boleśnie Z!l"anione twoją. oziębło
śdę.. Czulam dla ciebie i czuję zawsze 
przYwiązanie córki, pełne głębokiego 
sZ8iCUnkU, zmuszałam się do tego, aby 
uwierzye w twoją miłoŚĆ ojcowską., 
pomimo pozorów bbojętnooci, które 
mnte przygnębiały. Na.koniee przyję
łam z poddaniem życie takie, jakie 
chciałeś, aby było dla mnie. - Dziś 
- dodała - 1>'0 raz pierwszy zanoszę 
do ciebie prośbę i zanoszę ję. na klęcz
kaoh! '" Błagam cię o dowód jedyny 
tej miłości ojcowskiej, w którę. wie
rzyć i o której wą,tpić też nie potrze
buję! Poświęć dla mnie twe przekona
nia ten jeden raz. .. Zrzeknij się 
zemsty, k~óra ci się zdaje słuszną., da
ruj temu, którego masz za winnego, a 
przez resztę mojego życia będę cię 
czciła, kochała i błogosławiła I 

Podczas kiedY młoda. dziewczyna 
mówiła, pan Verdier nie :przestawał 
-pisać. Skoro skończyła, podniósł gło
WO l lIopa;tnył Da sri, w sposób tak 

groźny, że biednej dziewezyn.ie zdawa.- krzy>czą.c: 
ło się, że mdleje i że serce jej bić prze- - CórlkO' przeklęta! Mź sobie!. ;; 
staje. wypędzam cię! 

- Znasz mnie widać bardzO' mało Lucyna, straciwszy przytomnoś6, 
- powiedział głosem zimnym i prze- jak błędna dwa razy zachwia.ła. się 
szywają.cym jak ostrze noża - jakże na. miejscu i już byłaby padła. na złe
można nie wiedzieć, że nie porzucam mię, gdyby nie Pi'Otr Land;ry, który na. 
nigdy raz powziętego postanowienia! szczęście podbiegł i przy ją.! ję. bez... 
Nie będę rO'zprawiał z tobą., jeżeli ci prztomną. w swoje objęcia.. 
się p()doba wą,tpić o mojem uczuciu - Nieszczęsny! - szeptał. - Byt
oj~owskiem, to mnie mało 'Obchodzi, by ją. ~abił! Ahl jak to podle! jak to 
bo ja nie wierzę też już w twoje uCzU- niegodniel ale ja. tu jestem, ja czu
cie dla mniel Córka wyrodna, która wamI Strzeż ty się teraz, panie Ver
w sercu swojem wyżej stawia bandytę, dier, bo za chwilę będzie walka mię
niż ojca wła.snegD, zasługuje tylko na dzy nami dwoma! 
wzgardę! Ja chcę być sam, powtarzam Młoda dziewczyna była bez ruchu 
ci i po raz drugi rozkazuję ci wyjść. • • jakby nieżywa. Podmistrz, niosą,c ten 

- Ojcze, ojcze mój... miej litoŚĆ lekki ciężar, udał się prędko dO' głów
nade mną. - ją,kała Lucyna, włóczą.c negO' imachu, do mieszkania Lucyny. 
siQ u nóg pana Verdier. Przeszedł schody, które prowadziły 

- Czy mnie raz nareszcie usru- na pierwsze piętro i wszedł do pokoju 
ohasz! - wykrzykną,ł ten człowiek. - Lucyny, przywołują,c ze wszystkich sił 
Strzeż się! ... gniew mnie unosi! Nie- panią. Blanchet. Wdowa po poruczni
długo nie będę panem siebie! wyjdt! ku straży ogniowej przybiegła.. 

MłDda dziewczyna, złamana strasz- Prawdopodobnie skutki jej nte-
nemi wzruszeniami, które następowa- cnej denuncjacji niepO'koiłY ją. wielce. 
ły po sobie tak gwałtownie, nie miała Na widok młodej dziewczyny zemdlo
siły podnieść się. nej, za,częła krzyczeć rozpaczliwie i za.-

Pan Verdier powiedział prawdę. rzuciła pytaniami Piotra Landry. 
Gniew nim miotał, gniew zwierzęcy. - Nie mnie się pani pytaj - odpo
Twarz jego bronzowa stała się szkar- wiedział opryskliwie podmistrz. Pytaj 
łatnę. i 'dzikie błyski zajaśniały w o- się pani pana swegO', pana Verdi er '" 
czach. Zerwał się z fotelu, chwycił I on pani odpowie, jeżeli będzie chciał. 
Lueynę za ramię, pocillgną,ł ją. z nie- I nie dodawszy ani jednego słDwa 
słychaną. gwałtDwnością. do , drzwi, pomimo nalegań wdowy, wybiegł z 
które otworzył i popchną,ł ją. za próg pawil'Onu. 

Dwaj o jioowie 
Achilles Verdi er, pozostawszy sam, Pan Verdier nie miał potrzeby 

przeszedł z najgwaltowniejszego gnie- dzwonić. W chwili, kiedy jego ręka 
wu w zupełny spokój. zbliżała się do dzwonka, spotkał się 

Wrócił, aby zają,ć swoje nueJsce oko w oko z podmistrzem, który mu 
przy biurku, dokońCZYł prędko zaczę- się ukłonił z uszanowaniem. 
ty list i po 'Odczytaniu go z uwagą., u- - A! to ty, Piotrze, - rzekł - to 
śmiechnąć się złośliwie, zadowolony wybornie się trafia., potrzebuję cie-
ze swego dzieła. bie ..• Wejdź, oddasz mi przysług~. 

- Dobrze! - mruczał - bardzo do- - 1 estem na rozkazy pańskie ... 
brze! Rzecz jest przedstawiona. w spo- panie Verdier. 
sób jasny i treściwy... wywody p.l"()- Podmistrz w9zedł do pawilonu l 
wadzą. wprost do wniosków i łę.ezę. tdę zamkną.! drzwi za sobQ.. Był bardzo 
logicznie. Wina człowieka, którego o- bl8Jdy, bledJszy jeszcze, niż zwy1kle, a 
skarżam, jest widoczna i prokurator twarz jego wyrażała głęboki smutek, 
cesarski nie zawaha się ani chwili ale nie było na niej śladu wzruszenia 
przy wydawaniu ro2lkazu 8.T'e8ztowa.- ani wyrazu gniewu. 
nia. Zobaczymy, czy przeniewierny ka.- Pryncypał podał mu złożono ko-
sjel', raz pod klucz się dostawszy, bę- pertę. 
dzie nadal uparty i odmówi zwm'Otu - Co mam z tern zrobić' - spytał 
skradzi'Ollych pieniędzy! Ploir, patrz-ę.e na adre9. 

Właściciel zakładu dożrl arkusz - Pójdziesz natychmiast bez stra-
papieru., włożył go do dużej koperty, ty CZMU do pałacu sprawiedliwości. 
którą. zapieczętował czerwonym la- Weź dorożkQ nad portem, aby by~ 
kiem i na której napisał taki adra.: jak najprędzej na miejscu! Przyszedł-

"Do Pana Prokuratora szy tam, przejdzieez eałQ poczekalni~ 
departament Sekwa.ny. zapytasz się któregokolwiek adwoka.-

W miejscu urzędowania - Pałae ta., gdzie jest biUil"O prokuratora i od-
sprawiedliwości". dasz mój list woźnemu. W' jego gab1-

-- Te:r8.1; - spytał się siebie - p1'ZM necie. 
kOlgo odeśl~ ten list? . " Nic trudne- - Przepra.sza.m, ile panu r.eda~ 
go! . " mogę go posłać przez pierwez9- pytanie - rzekł podmistrz. Ta koperta 
go lepszego z moich robotników, pole- zawiera pewnie skargę w pr.z:edm1oeie 
cenie jest łatwe do spełnienia l nie kradzieży, dokonanej ubiegłej DOC1 W' 
wymaga wYsiłku inteligencji. kasie T 

Otworzył drzwi od biura i wl'OOY- - Zdaje mI 8I~, te łatM» 81, łego 
lił się na dwór, aby schWYCić ła.ńcu- domyślee!. ;;. -' odpowiedział wła.ki-
9zek od małego dzwonka, którego od- ciel za.kła.du nie bez :pewnego zd'Ziwie
gł09 uwiadamiał zwykle w dnie wy- nia. 
płaty, że kasa jest otwarta., w innym - Czy pan oskaria kogo, panie 
czasie, skoo:-o w zakładzie usłyszano VerdierT 
ten dzwonek, robotnicy, najbliżej tt- - Rozumie się! Cóż umiljon (f ja-
mieszczeni, porzuca.li robotę i uda.wali błów! Oskarżam złodzieja. 
się d'O pawilonu dla. odebrania. in-I - Więc pan go zna? 
strukcji pryncypała lub panny Lucy'- - O, znam! i nie robię z tegO ta-
ny, która go z~wata w nieO'bec- jemnicy! Jest nim ten nędznik, które
ności. mu tak zaufałem! Mój własny kasjer! 

II 7 

- Pan de Villers t 
_ On sam! 

~ 

B 

." 
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Z ... 
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- Panie Verdler - odpowiedział 
podmistn: ze spokojem - nie chciał
bym w niezem uchybi6 szacunku., jakI, 
Jestem panu winien. ale pozwól mi 
pan powiedzieć sobie, te list ten nie 
pójd1:ie.; • 

- 1 akto nie pójdzle-t 
..- Nie, panie. 
- I kto temu przes:drodzi' 
- 1a.. 
- W jakit spoe6b pne.!lr;kod'Zin 

temu! 
- Najprzód drą.e go, j ak to włdnle 

ozynię· 
Mówię.e te słowa, Piotr w Jednej 

chwili z listu zrobił cztery kawałkl 
Pan Verdier knyknę.ł gniewnie. 
- Łajdaku jeden! - u.wołAł pO>

tem, podn()Szą.c rękę na podmietrza. -
łajdaku, zasłużyłeś, żeby .•• 

- Nie uderz mnie pan! - przarwał 
Piotr Landry - nie uderz mnie, pro
szę o to! Pan wiesz bardzo dobrze, że 
mam krew tak gorę,cą. i w gniewi~ '1 
nie wiem, co się zemną, dzieje! ... Gdy
by ręka pańska spadła na mnie, zabił
bym cię. 

Achilles Verdler nie lIlial zapewne 
pod tym względem żadnych wę.tpliwO
śCi, gdyż powstrzymał spadającą 
rękę. 

- Jesteś zuchwalec, albo warjat! 
- '\\'1'rzekł - w jednym albo drugim 
wypadku nie możesz tu pozostać, wy
pędzam cię! 

Podmistrz opuścił głowę! odpowie. 
dział: 

- To masz pan prawo aobić, ale 
jeżeli mnie wypędzisz dziś, powołasz 
mnie jutro. 

- Tak są.dzisz? - spytał z ironJą. 
pan Verdi er. 
. - Jestem pewny. 

- CóiJ ci daje tę pewność' 
- Moje silne przekonanie, że je.. 

staś pan niezdolny ukarać niespra.
wiedliwie człowieka, za to, te chciał 
przeszkodzić do zrobienia m.imowoIi 
złego czynu ... ' 

- Nie rozumiem cię. O jakimże to 
złym czynie mówisz? , 

-- O osk8.T'żeniu niewinhego. O o
śkarżeniu, któreby zgubiło go n-. 
zawsze, bo nawet w razie uznania po.
myłki na nieszczęśliwym, za którym 
raz zamlknę. się drzwi więzienia, eho
ciażby tylko na kilka dni, zostaje pla.
ma niezmazana niczem, wieczna. pla
ma:. 

- Oska.rżyc niewInnego! - powta.
rzał pan Verdier tonem ironii - r:r;y 
przypadkiem nie masz ochoty zostać 
protektorem Andrzeja de Villers T 

- Stanowisko moje jest za nędzne, 
za. mizerne - odpowiedział skromnie 
Piotr Landry - abym mógł marzyć o 
protegowaniu człowieka z wyższej sfe
ry, jakim jest pan Andrzej, ale naj
słabszy nawet głos ma prawo i obo
wię.zek podnieść się dla oddania spl'a.. 
wiedliwooci temu, którego oskarżaję. 
na ttl'Ocy fałszywych pozorów. Pan de 
Villers zdaje się być Winnym, ale nim 
nie jest! •.. lego niewinność zajaśnie
je niedługo w własnYCh oczach pana., 
a ja nie chcę, abyś pan jego hańbę po.. 
trzebował sobie wyrzueać tak, jakbyś 
jUIiJ miał sobie do wyrzucenia jego 
śmierć, gdybym się bYł ja nie znalazł! 

- Jego śmierć! ..• 

(Ciąg dla.lszy n(llS~i), 



Wladyg'!aw Karasi ak (L. K. S.) jest jed
nym z n ie licznych pilkarzy w Polsce, 
obchodził jubileusz 25-lecia gry w piłkę 
no,zną· Obchód jubjl,euszu odbył się na 

meczu L. K. S. - "Admira" (1:6). 

Kotlioka ("Sokół" Pabjanice) - nO'Wa re
w1lla-cja w biegach krótkich. 

Szczęście przyaosz4 losy 
kolektury C. JERZYKIEWICZ w PO'znaniu 
al. Poeztowa 30. Zamówienia zamiejscO'we 

uskutecznia się O'dwrO'tnie., 
dll'~~/5 

W ,tych dni-aeh miał się oobY'ć t. zw. ro
bobniczy "kon,gres walki % antysemityz
mem", ()rgaIl!imawlany przez dwie me mo
gą;ce się pogodzić organiza-cje wojującego 
żydOl3ltwa ,,.BUIJlIdu" i ,"poalej" - Sjonu". 
Ta dwa 'kongresy oddaW'1la jut :były re
!klamoweftle na dobre. Udział w nich za
/POwiedzia.ła ;prasa żydowska także ,;pol-
8ki~O' socjalizmu" z pod znaku P. P. S. 

lln~ być nie DlOIg'ł<o ••• "SWfia,t pracy" 
musi być SOIlidal'ny'H Idylila ,iPolsko - t.y
dO'wslka" j.es~c:ze r.arL prrz;ed ostateczna., zag·ła
dą miała l"OLkwi>tnąć w całej ipełni w po
staci "kongresów wałki z antysemityz
mem". Od. &alID.ego ipocząJtku <poza spora
mi ,,'r<Jdzinnemi" wewnątrz t.ydO'wskiemi 
wszystkO' zapowiadałO' się "dQlSlko:nale". 
Aliści kOnllsarz Rządu m. Warszawy od
mówH zezwolenia lila !kongres. 

Żydzi, jak zwykle naty.chmiast inter
wenjowali w najwy,żBzej instancji w mi
!Il:iBterstwie sp,raw wewnętrznych. Ale i 
tam P<Jwiedziano im. t.e narazie jes'zcze na 
takie "ieatrum" jest nieodpowiedlJlj czas, 
t.e trzeba zacze'kać '!loa odpowiedniejMY 
moment, a wtedy być moze, można bę
dzie udzielić zezwolenia. 

W ten sposób do idY'l:li - meche
S'Owsko - semickiej na·razie nie dos~l<?, 
oc.Ływiście na większą skalę. Na mn1eJ
Mą bowiem uprawia się co dzień. Rob~ą 
ją :na spółkę Żydzi z P. P. S. Ta os·tatma 
urzą.dza <Jhecnie serję zebrań P<Jd hasłetm 
walki z antysemityzmem. Na tych zehra
uiach o dziwo przemawiają ei sami Żydzi, 
którzy interwen.iowali w ministerstwie w 
sprawie niedoszłego konp;r~u zydQlwskł&
go, mianowicie niejaki Erl1ch i Alter, a. 
obok nich dla polsikiej okrasy "towa
mysz" Ozalpiński. _ Słowem ,,;razem pn.y
jaciele" ,pracują dla "wspólnego d<Jbra.:' i 
hez p<Jzwolenia i bez kongresu, cho~at. 
władze z'robiły nadzieję, że w "odpowied
nim" czasie kOlllgres <J'WSZeilD."... Kiedy 
będzie ten o<lpowiedni moment, Q tem za
decydują niewątpliwie władze, którym do 
wielu innych klo'potów przybył jeszcze ten 
jeden .. 

Nie wiadomo tylk<J czy ten "odpO'wied-
ni" mlOffioeoIlt wogółe .nwdejld7Ji.&._ (r) 
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Rekord światowy Kwaśniewskiej 

Kwaśniewska w zamachu oszczepem. 

Ł Ó d Ź, 12. 6. Tegoroczne kO'biece oszczepie drugie 31.08 mtr., w dysku 
mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu pierwsze 43.35 mtr., jak również pierw
łódzkiego zgromadziły na stadjonie sze w skoku w dal z miejsca 2.44 mtr. 
nienotowallfJ, jeszcze ilość zawodniczek oraz pierwsze w skoku wzwyż 1.43 Ul. 
z całego okręgu, gdyż ponad 50 lekko- Jak więc widzimy, zawodniczki te 
atletek klasy A i B ubiegało się o t y- są w formie doskonałej, tak, że jest 
tuł mistrzowski w rzutach, biegach i nadzieja, iż wobec zbliżającej się 
skokach. Mistrzostwa upłynęły tym olimpjady w Berlinie będziemy mieli 
tym razem pod znakiem doskonałych pociechę i w konkurencjach kobiecych 
wyników, 00 najlepiej świadczy o ko- nie będziemy na końcu. 
biecej lekkiej atletyce w naszym o- Z nowych talentów kobiecej lekkiej 
kręgu. atletyki w Łodzi należy bezwzględnie 

Wystarczy wspomnieć, że Kwa- wymienić doskonałą zawodniczkę "So
śniewska bije własny rekord w oszcze- koła" pabjaniC'kiego Kotlieką., która w 
pie o 52 cm, Wajsówna w kilku kon- krótkich biegach jest bodajże bezkon
kurencjach dochodzi do wyników zbli- kurencyjn/J.. Kotlicka w kr6tkich bie
żonych do rekordów Polski, a paszcze- gach przedewszystkiem zachwyciła 
gólne inne zawodniczki osiągają czasy wszystkich wspaniałą techniką nóg i 
wyrównujące 1'ekordy okręgO'we. Spe- systemem biegu. Czasy osią.gnięte na 
cjalnie tyczy się to zawodniczek B- mistrzostwach są słabsze, od osiąga
klasowych, z których niejedna starto- nych w przedbiegach, jadnakże zawod
wała w mistrzostwach po raz pierw- niezka to rokuje na przszłość jak naj
szy, osią.gając wyniki, które awanso- lepsze nadzieje 
wały je odrazll do A-klasy. Że Łódź Również i zawodniczka H. K. S. 
w materjal~ kobiecym pOSiada w lek- Zalżanka, która wystąpiła po ran; 
kiej atletyce talenty, świadczy o tern pierwszy na mistrzostwach wykazała 
fakt, iż niektóre zawodniczki B-klaso- nieprzciętne walO'I"Y i wartości lekko
we OSiągały czasy lepsze od koleżanek, atletyczne. Zdobywają.c pierwsze mieJ
będących od kilku lat w A-klasie. sce na 200 mtr., drugie na 100 mtr., 

Oczywiście najlepiej spisały się na- pierwsze w dysku araz drugie wskolku 
s~e mistrzynie Kwaśniewska i Waj- w dal osią.gnęła minimum i awan90-
sówna, które w poszczególnych kon- wała do klasy A. 
kurencjach osiągnęły następujące wy- . . . 
niki i czasy: Kwaśniewska w biegu na Na margmesle tegorocznych mI-
60 mtr. zajęła drugie miejsce w czasie str~stv.:. lekk.oatletycznych zazn~C'ZYć 
8.6 sek., jak również w biegu na 100 m nalezy, lZ pO~lQm. naszyc~ zaw<;>dmczek 
z czasem 13.9 sek. 'V kuli drugie w okrelpl łodz~lm pod.mósł Slę w .p<>
miejsce rzutem 10.53 mtr., w O'szczepie równamu z rokIem ul)}egłym o wlele 
pierwsze miejsce z nowym rekordem l wyżej, w p~erwszym rzędzie. lekk?-
42.12 mtr., w skoku w dal pierwsze atletyka kobleca ma do zawdz1ęcze~u~. 
z 4.87' mtr. oraz drugie w skoku w wyż l naszym władzom okręgowym lekklej 
1.38 mtr. atletyki i pobytowi trenera P. Z. L. A. 

Wajsówna natomiast w kuli uzy- p. Cejzika. 
skała pierwsze miejsce 11.86 mtr., w 

Składki na samolot bojowy "Chrobry" 
W dayszym ciągu w:płymęły dO' admini- 2 członkowie zarUlidu, dyreJktor i u-

straeji naszej następujące składki na 8&- rz.ęd:n:i·cy Cukrowni Opalenica w 
molot "Chrobry": oopowiedzi kolegom z Cukrownd 
Zeb~ w Cukierni Wa..l"6'Zawsik;!ej 5,- Srooa z wezwaniem kol-eg6w z 
Jnt.. P. ŁoziI19kł, ul LWelia 12 25,- Cukrowlll Kościan 
ZElIbrane w firmie l. Łoziński, uL Zebrane w agenturze gazet A. Ste-

Li'belta 12 15,= faniaka, Skoki 
Stanisław Krokows'k~ 5,= Kierowniczka koła te.ńsk. Stron-
Wincen.ty Klinge 1(),= nic.twa Narodowego w Podrze-
Jan Grobelsiki, W~ł./iJwska 2 10,,;,,;; wiu, pow. szamoiuleki, p. SO'bań-
Franciszek Garczarek, Strzebjelino -,50 Sika., 00 członków i sym;pa.tyików 
P. K. A. "Sląsk", Konwent we Lwo- Stronnictwa Narodowego 

wie, I rata a,= Zebrane od członków Stron,nictwa 
Zebrane w majęt~ RudJni'ki: NarodO'wego, :kO'ło Żer'ków 
Zebrane w iIllajętn<Jści Rudniki 5O,05 Towarzy&iWQ Przemysłowców, Po-
Prz.ez agenturę gazet A Bibrowd- rLnań-Winiary 

cza, GnieznO': Ba..nk KredyiQwy, Liepeltowie z mat'k1\ za..IllIiast k,wia-
Gniezno 50,= tów na trumnę ś. p. Gaibrjeola 

TD'warzy9t'wo Powstańców i Woja- WJ-uiewdcza 
ków, Sieraków 10,= Centrala Srub, Poznań, wł'&śoiciel 

Józef N<Jw.aJk, La.wiea, J)OOrla Si~- Henry:k Wasz.czyńeki 
ków 3,= Pracownicy firmy Centrala. Sruł>, 

Benon R3ItajczaJk, Gdynia. 5,"';; Poroań 
Mieozyslawa Chmielews'ka., Pu- TaumIsz Si'll·ehniń8ki, fłi~m~y, 

szczy.k.owo 5,= .M. M.a.rci'llikowBkiego 25 
Dentysta L. Uelller, Wl\@'rowiee 2,- "Serovac Poznański", Sp. z o. o .. 
Dentysta Grabus Mellerowa., Ro- urzędniey 

goź.no Wlikp. ~,.-;; TowarzystwO' Przemyeł<l.WWw.Pi)-
Zofja Hejoowic:zÓWIla. Goetyń 10,- mań ~w. Lua.'l"Z. 
1ózef P<Jlamek, uczeń gimn. VI. kI., Flirma Fr. Rogozdński 1 Ska, W§eI-
Gostvń 120', _~ ki magazyn obuwia, PO'znań, Sta-

Leon Ję<lwo'n--ski, WitkO'WO ry Rynek 64 
Fra.nciszek Żaliik, Brzoza, p. Buk 5,...;; Pe~onel filMllY Fr. Rogoziński ! 
l.ucja Zawielakówna, B1"Loza 1,= Ska, Wi e lik i magazyn O'buW'ia, 
Stefan Za wi eloaJk, Brz<YL8. 1,= pi ań ~ta R ek &,i 
Nikod"""" Fo},tyn<JW!' cz, Brzoza 4, - ozn, u Ty yn 

~........ ,- Wd'told Gawęek'i 
Doikto!os.two Pol6W&ey,. Leszno 10. _ Stanisław SO'jee:ki 
Lucłwlk Remszel, Kórmk 5,- Klara Kau!<fussówna. 
K. Pudelski, Kórnik 2,~ K Walbiński, Piaski 
Wa.nda Now<Jryta, Warszawa, I rata 5,- 1(rzef Mvszko'Wski, Plocicz, p . Ka. 
KUl'kowe Bracbl'o S·trzeleckie. Rawicz 22,50 I , mień Pomorski 
Bogda·n Idzior, Os1rów, zebrane Kazimierz SkrQlbalski, por. emer}"t. 
~r6d kolegów 6,50 I ra.ta 

StanisJ:aw Pacl:wra, D&łewo, pow. Lucyn Michałowski 
śremski · 1,- Z. Herniczkowa zamiast kwiatów 
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Nowy talent lekkoatletyczny w okręgu 
łódzkim Loda Zelżanka (H. K. S.). 

l 

Jadwiga WlIJjs~a ("Sokół" = 1..6odź) 
wykQllluje świetlIll:\ formę, osią.gaj~ w wie~ 

lu kocrIkurencjach doskonałe wyniki. 

na trumnę nieodtałowanego 
druha śp. Władysława Kargego 

Józef i Aniela Trawińscy 
Tadzio, Józio i Oleńka Trawińscy 
Marja Podolska 
rodzina Bobrowskich, Zba,szyń 
Wlkp. Klub Filatelistyczny w Po-

znaniu zamiast wieńca na trum
nę ś. p. Marjana Winiarza, pod-

3,-
20,-
4,-
1,-

10,-

pułkownika W. P. w st. 8p<JCZ. 10.-
firma Block-Brun, S. A., oddział 

w Poznaniu 
pracownicy firmy Block-Brun, 

S. A., oddział w Poznaniu 
dyrektor F. K. ZiółkO'wski, Poznań 
Zofja Kopczyńska., Poznań 
od kilku księt.y z Poznania 
zebrano na probostwie w .Wron-

czynie p. Pobiedziska 
Józefa Jerzykiewiczowa, maj. Cza-

churki 
Szez. S. 
Zygmunt Przychodzki 
Z€brane w maj~tności Koninek, p. 

25.-

33,-
100,-

5,-
16,50 

5,-
2,-
1,-

Pniewy 23,80 
Wacław Hundt, Podzamcze 5._ 
Józef Majchrzak, Oborniki, "Księ

garnia Polska" 
Kat. Stowarzyszenie Młodziet.y Mę

skiej, oddział w Mosinie, 50 
proc. dochodu ~ meczu w piłkę 
notną senjorów K. S. M., MO'sina 

Bank Ludowy, Sp. z odp. nieogr., 
Żnin 

5,-

100,-
Komunalna Kasa Oszczędności m. 

Srody 100,-
Zebrane w cukierni "Nowy SwiaJt" 

nie naszej A'l"mji Narodowej 53,~ 
Towarzystwo Kupców w Koźminie 25,
Stronnictwo Narodowe i sympaty

cy ze wsi Kania i Augustowo 
Franciszek KotychanowSki, Po
znań, Skarbowa 8 

10,35 

5,_ 

5,_ 
Józef Gołczyniak, Lodygowice, ze

brane wśród kolegów przy pracy 
Stanisław Prywer, Budzyń, p. Ja~ 

nowiec 3, ..... 
Zbigniew Marasz, Cekeyn 1,-
Razem z poprzednio pokwitow. 39,448,51 
Staraniem narodowej "Gazety 

Polskiej" w Kościanie zebrano 
(\\1PłacQllle i zadeklarowane) 511,'6 
("Gazeta Potlska" zebrała d<Jtąd 
1.071,i6 Z1, jednak z kW'O'ty tej 500 
zł fig'llruje już w liście składek, 
wpłacOOlyC'h do administracji 
"Kurjera P<Jznańskiego" w Po
z;naniu). 

Zadeklal'O'wMl() i uC'h walono wy
płacić 

Razem WDłacono, zadeklarowano 
1 uchwalono wypłacić ".289.17 

Jak lUZ donosiliśmy, p. B. Kor
nievi'ski z Kłodawy złożył na samolot 
"Chrobry" zł 5. P. KU~l1iewski pro i 
pp. Brze?;i:ó.skiegO' Florjana i Barań
skiego z XłOO&wy O kontynuOt,waniIe 
łańcucha składek- . . 




